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Polska marynarka 
wzrasta w sity 

„Wicher" jest już gotowy 
Korespondent „Hasła ~„ donosi 

z Warszawy: 

Rząd a Sej 
Komandor śwh-.ski, szef ma:rynar-ki woj­

skowej, wyjechał do Francji celem przejęcia 
od władz francuskich kontr-torpedowca „Wi 
cber„, który jest j<ttZ ukończony. 

BILA S PRACY PIERWSZEJ SESJI SEJMU 
Jest to pierwszy z paru staltków, zamó­

wionych przez Polskę we Francji. 
Prócz tego kontrtorpedowca - buduje się 

we Francji drugi kontrtorpedowiec „Burza" 
(również 1540 tonn), oraz 3 łodzie podwod­
ne „Wilk", "Ryś" i „Zbrk". Każda po 980 
tonn. 

~ywiad „Hasła Łódzkiego" z marszałkiem Sc.jmu 
Ignacym Daszyńskim 

Pozirlem komandor Świrski sprawdzi w 
Tulonie sprawność polskich oficerów mary­
narki, którzy przebywają tam na wysz:kole-
niu. • 
ra•• e ., i w 

Korespon'dent „Hasła Łódzkiego„ donosi 
z Warszawy: 

Marszałek Sejmu p. Daszyński udzielił 
wcz()l"aj dziennikarzom sejmowym następują­
cego wywiadu, aJby po ukończeniu piierwsze.j 
sesji nowowybranego Sejmu zapoznać szer­
szą publiczność z pracami parlamentu. 

• m:a&WliiWIEi1~#Wif wa 

Kij w mrowisku 

o oświa czeniu Pl rs a ka Pi s d kiego 
protestuje z kolei Stronnictwo Chłopskie 

KoreSJ,>Otld~nt łTH.asła ahizkfogo" donn:-• I Przyjęto uchwałę o „obronie demokracji 
z Warszawy: · ·"'~ · · parlamentarnej, reprezentowanej przez Sejm. 

Dowiadujemy się, że w dniu wczora}szym Rezolucja ta utr~ymana jest w tonie zna-
o bradował Zarząd Główny Stronnictwa I cznie spokojniejszym, niż rezołucja P. P. S. 
Chfopsldego. na ten sam temat. 

Staruszka zamordowana przez siostrzeńca 

- Sej,tn, zwołany dn. 27 marca, wię.kszą 
część prac poświęcił uchwaleniu prelimina­
rza 'budżetowego. 

Marszałek Sejmzt 
IGNACY DASZYŃSKI Zwyrodniały osobnik posługiwał się siekierą przy spełnianiu 

ohydnego czynu 
Na uchwalenie preliminarza artykuł 25 

Kor~dent „Hasła :tódzkiego" donosi ktoś z rodziny zmarłej luh osób, dobrze ~na- konstytucji przewiduje 3% miesiąca czasu. 
Policja płońska wpadła wczoraj na siad jących tryb życia staruszki. Obserwacje po- Sejm obecny uchwalił budżet w ciągu 21/z 

krwawego mordu, dokonainego na osobie 65 twierdziły te przypuszczenia. 
letniej Maa-ji Obojska.ej (Szczemińska 25), ko Podejrzenie padło na siostrzeńca ofiary miesiąca. 
~ety dość zamożnej. zbrodni, 28-letniego Czesława Morawskiego, Nadto Sejm uchwalil ustawę o prelimina-

StraszHwie zmasakrowanego trupa staru- który badany w toku śledztwa, poplątał się w ~zu bud~etowym! ustawę 
1 
o nedzwyczajn.ych 

szki, z rozstrzaskaną głową, znaleziono w zeznaniach i w końcu przyznał się do winy. m~estyciach panst;vo~ycn, us~aw~ o am.ne­
miesz:kaniu pod łóżkiiem. Obok leżało okrwa-1 .Morawskiego natychmiast ai"esztowano i st1~, usta~ę o _egz~~uCJach z~1ązkow komu­
wione narzędzie zbrodni, duża siekiera, ja- p-rzewieziono do więzienia. Obecnie trwają na.mych, iak rowruez r~z?lu_cię o pomocy dla 
kich używają drwale. poszukiwania zrabowanych rzeczy, gdyż zbro I małych gospodarstw w1e1sk1ch. 

Na podstawie pewnych przesłanek władze I dniarz nie chce wskazać miejsca, gdzie je u- W komisjach przygotowano d-0 II czytania 
śledcze doszły do wniosku, że mordu dokonał krył. projekt ustawy o ochronie ldl-{atorów. 

P sa angie ska komentuje 
wywiad :z Marszałkiem Piłsudskim 

.;rime~"' potępia surowo ostatnie korsarskie wystąpienie Waldemarasa 
LONDYN, 3.7. Prasa angielska fywo ko­

mentuje wywiad Marszałka Piłsudskiego, w 
szczególności podkreślając jego oświadczenie 
ża ma zamiar zachować nadal ogólne kiero­
v.nidwo polityki zagranicznej . 

„Times" pisze: Rząd polski w ostatnich 
cvrnch zajął w stosunku do wszys~kich swo­
ich sąsiadów stanowisko przyjaz,ne i poje­
dnawcze . Przemówienie Marszałka pozwala 
przy;::mszczać, iż stanowisko t<J nie ulegnie 
zmianie. Na,•·st upór litewski nie wyprowa­
dzi polskiej polityki zagranicznej z równawa­
iai i 0hran2 i lir:.j~. 

MożL1a mieć nadzieję, wnosząc z p!zemó­
~-.rienia Marszałka Piłsudskiegó, iż nie nastą­
pią żadne zmiany w tym kierunku 

kowania pomiędzy obu sąsiada.mi posuwały 
się prędko naprzód. 

Ostatnio wiadomości nie są jednak pocie-
szające. 

Sprawa wi.ileń.ska i pod względem p:raw­
nym została już o:state~ie załatwion.a. 

Jest ona sztucznie podtrzymywana w sta­
nie zaognienia dla celów polityki we­
wnętrznej jednego ze stronnictw litewskich. 

Ti.mes bardzo surowo potępia ostatnie 
korsarskie wystąpienie Waldemarasa, uważa 
iqc, iż stanowi ono możliwie iaknajgorszy 
wstęp do rokowań. 

Gdyby nieszczęś1Jiwy zbieg okoliczności 
I dop1·owadził do kOnflii!ktu ostrego pomiędzy 

obu narodami, Waldemaras nie mógł.by nigdy 
liczyć na to, że ogólne sympatie będą po je­
go stronie. PAT) 

Wielka katastrof a automobilowa 
Dwie osoby zabite - 24 ranne 

Fakt, że wystąpienie Marszałka nastąpiło P ARYż, 3.1. Wczoraj około godz. 11 wie- ludzi, prz-y:patrujący się demonstrowanemu 
·w tym samym czasie co rozpoczęcie rokowań czorem w mia..stecziku Epin.ay nad Sekwaną w pod golem niebem filmowi. 
pols '.:o ~ l~bwskich, należy tłumaczyć zwy- j pobliżu S~. Denis t:.3stąpiła niezwykła kata- Nastąpiła panika, tłum zaś rzucił się ·w ró 
k!rm zb1eg1em okoliczności a nie wyrachowa~ ł strofa, której ofiarą padło dwudzies~u kilku I żne strony do uciecki. Zanim szofero-wi uda­
niem. · I ludzi. ło się zahamować auto dwaj ludzie zostali 

Bez_ wzgJ~du na to, jakie znaczenie słowa 

1 

Auto ciężarowe zdążające do St. Denis 

1 

zmiażdżeni przez koła, 24 csoby odniosły po-
J'l.1arszałl<a mogą mieć dla Polski, dla Europy :-:boczyło z eł.rogi i dzi~ki panującym ciemno- ważne obrażenia. Stan kilku osób z ogólnej 
;est sprawą mewszorzednego znaczenia, by ro ściQtll wjechało ze znaczną ~y~koścU\i w tłum li<::'IJby rannyclt jest b. poważdy. 

Następnie p. marszałek przytacza dane 
cyfrowe o i:laś-ci pooiiedzeń. statystyczne da­
ne o ilości przemówień poselskich, zaznacza,.. 
jąc, że obecny Rzęd nie posiada l'Viększości 
w s~;mie. 

Opo:tycja parlamentarna jest w większo­
ści, ale ta większość nie może stworzyć sta­
łego Rządu • 

Są trzy drogi wyjścia z tej sytuacji: 

1) Rozwiązanie Sejmu. ij 

2) Utworzenie większości złozonej z Be~ 
partyjnego Bloku i Lewicy, 

3) Zamach stanu. 

- w praktyce wyłoniło się reszcze ieclno 
wyjSde bardzo oryginalne, którebym nazwał 
metodą nirwycia,:gania konsekwencyj. 

Sejm nie uchwala ministrowi votum nie­
ufności, aJ.e z drugiej strony nie uchwala mu 
również funduszów dyspozycyjnych. 

Minister nie wyciąga konse'kwencri .z a. 
chwały Sejmowej i rostaje na urzędzie, 

Tak Rząd, jak i ~jm zajął podczas I se­
sji Sejmu stanowisko wyczekujące, unikając 
starannie konfiiktów. 

Wyjątek stanowi odrzucenie z miejsca w 
I czytaniu dwuch projektów rządowy-eh, t. j. 
ustawy o podwyższeniu stawek podRtku g-run 
towego i ustawy o państwowym podatku bu­
d'ynikowym w gminach wiejskich. 

Sądzę - dodaje p. marszałek - że nale· 
żało oba te wnios:ki od.esłać do komisj~. 

Przednówek na wsi, obawa lichych zbie>­
rów są jednak czynnikami, usprawiedliwia­
jącymi stanowisko większości sejmowej. 

Za.to Sejm był goto·wy uchwalić cały sze­
reg .innych przedłożeń rządowych i tr<tkta­
tów mięooynarodowych. 

Niestety zamknięcie ses}:i Seimu położył1l 
kres pracy ustawodawczej. 

Następnie p. marszał-ek przechodzi do o­
gólnej char?kteryzacji roli parlamentu: 

- Sejm jest jedynym miejscem w Polsce, 
gdz)e przemówienia pooolskie chronione są 
nietykalnością poselską. 

Z przywileju tego wyn-nka też panowanie 
mów-ców nad sobą. 

Parlament, który jest niemy, ·jest racz.ej 
karykaturą parlamentu. 

Pierwsza sesja obecnego Sejmu odznaczała 
się spokojną dyskusją. 

Mar.szałek Sejmu nie m±ał powodów do 
wykluczania posłów z posiedzeń {za wyjąt­
kiem pierwszego posiedzenia Sejmu). 

Naogół posłowie wy-str:regałi się obelg, -
mówi'1i do rzeczy. 

Nrkt nie wrzeszczał, nikt nie krzyczał. 
Panowioe posłowie siedzieli spokojnie na 

swoich miejscach, bywały cza.sem uwagi 
przeczące lub aplaudujące, nie można było 
jednak zauważyć żadnej gwałtownej reakcji. 

Dwa wypadki obrazy osobistej odesłano 
do sądu honorowego. 

Kończąc, marszałek mówi: 
- Gdyby utwo:rz:ono w ty:in _Sc:mte f:tałą 

większość, mógłby parlamenia. .!'.l polski 
rozwijać się pomyślnie, powali, c:uc sl~ie. 

Gwałtowne zamachy na konstytucję i par­
lament mogą Państwo doprowadzić do cięż­
kidt pt'Z~'ŚĆ. 
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Na międzynarodową wystawę 
lotniczą 

rok w nlach poi ko-1· e 
, O L 

s ich ora - pakci nie wyj chał łk. ski 
do Paryża 

Wywiad z premjerem litewskim aldemarasem W czorai pociągiem nocnym wyjechał do 
Paryża szef departamentu żeglugi powietrz­
nej M. S. Wojsk, pułkownik Rayski, na mię­
dzym.rodową wy.stawę lotniczą, 

KOWNO, 3.7. Ltte-wslU premjer Waldema. 
ras przyjął dziś bawiącego tu specjalnego wy 
słan.nika „Epoki" i „li. Kurjera Codziennego" 
p. Wrrosa, odbywając z nim dłuższą rozmo­
wę na temat toczących się obecnie w Kownie 
rdkowań polsko - litewskich. Dziennikarz poi 
ski publikuje za zgodą premjera następujące 
ustępy tej rozm<JWy: 

Po stwierdzeniu na wstępie przez p. Wal­
demarasa, że prace w komisjach odbywają 
się pod .z,nakie:m obopólnej rzeczowości, p. 
Wrzos rozpoczął rozmowę od omówienia t. zw 
litewskiego projektu pa!ktu o nieagresji. · 

- Jak pogodzić postanowienia tego paktu 
i ostatnią alinea grudniowej uchwały Rady 
Ligii Nax., stwierdzającej. że kwestje, na któ­
re obie strony mają odmienne poglądy nie są 
objęte rezolucją? Jak wiadomo rząd polski 
uważa granice wschodnie Polski za definity­
wne, a strona litewska proponuje, aby obie 
strony uznały za sporne terytorjum znajdują 
ce się między obecną granicą polsko - litew­
ską i granicą nakreśloną przez moskiewski 
traktat litewsko sowiecki. 

Na to odpowiada p. Waldemaras: 

- Już w rezolucji grudniowej jest Wilno 
expresis verb~s uznane jako sprawa sporna. 
Stronie litewskiej idzie właśnie o ustalenie 
spraw spornych. Wydaje mi się, że jest to je­
dyna kwest}a, co do której zdania są djame­
tralnie różne. Nie wykluczam możliwości, a­
by obie strony swe tytuły prawne podały w 
dalszych artykułach paktu. Byłoby to tylko 
zresztą potwierdzeniem rezolucji grudniowej 
i objekiywnem stwierdzeniem istotnego stanu 
rz.eczy. Zresztą kwestje terytorjalne wyklu­
czam z pod wszelkioh obrad merytorycznych. 

- Mifuo to litewski projekt, tak drastycz 
nie poruszający kwestję terytorjum sprze­
ciwi!!- się zaleceniom Rady Ligi Narodów -
oświadcza dziennikarz polski. 

- Litwa stawia .sprawę obszerniej. Nam 
idzie o realne gwarancje. Projekt litewski 
tes-t raczej paktem bezpieczeństwa - odpo­
wiada p WaJd.emaras. 

- Odrzucaj~c :l poprzedniei ~ sji kom.i­
sµ kowieńsko-pol .:j projekt p , tu o nie­
agresji, oparty na wzorach Li~i Narodów, 
strona litewska zapowiedziała jednak zgł-0-
szenie swego kontrprojektu paktu o nieagre­
sji - odpowiada prz-edstawiciel prasy pol­
skiej. 

AA nnnJ 

Straszna śmierć 
górnika- komunisty 

Dynamit rozszarpał go <· strzępy 

WIEDEN, 3.7. Żona górnika Krobatha, -
k()ll1unistycznego członka rady załogowej na 
jednej z kopalń okręgu Leoben, zerwała się 
przeratona ze snu, obudzona szeregiem sil­
nych detonacyj. 

Wybiegłszy wraz z sąsiadami na ulicę, zo 
baczyła strasznie zmasakrowane zwłoki swe­
go męża, które dalsze wybuchy w jej oczach 
szarpały na strzępy. 

Żandarmeria stwierdziła , że Krobath ob­
wiązał dokoła czoła 10 nabojów dynamito­
wych, używanych do wysadzania węgla, po­
łączył je lontem, a następnie podpalił. 

Przyczyny samobójstwa należy szukać w 
politycznej akcji Krobatha. 

Le 

-Tak, to prawda - mówił p. Waldema­
ra.s - ale Litwie idzie o U&Łalenie prawnego 
s tosun'ku między Polską a Litwą i o objęcie 
w pakcie bezpirecreństwa wszystkich traikta. 
tów, podczas gdy pakty o nieagresji mają zna 
czenie moralne, a Utwiie idzi•e o gwarancje 
realne. 

- Polska, panie p-T'emjerz.e - replikuje 
dziennikarz polski - jest gwarantką ni-epod-
1 egłości Liitwy. 

-To jest słowo - mówi: p. WaMemaras 
- a Litw~e idzie o gwara;ncje realne lub o 
J!warancję strony trz·eciej. 

- Czy mogą panowie wskazać jakiegoś 
~waranta i ji&kich gwarancyj domagają się pa­
nowie? 

- Trudno nam obciąiać tr.zecią s.trooę o­
bowiązkami gwaranta. Proponui·em.y nart.o­
miast realne gwarancje w postaci demilitary­
zacji pasa adniJnistracyjnego w promieniu 50 
kłm. 

- żądając od rządu polskiego uznania in­
tegrafoej części Rzpli tei za sporną - co sta­
nowiłoby zresztą dla Polski ustępstwo wręcz 
nieprawdopodobne - co rząd litewski mógł­
by wzamiian ofiarować? 

- Kompromi1s poJegaiący na obopólnych 
ustępstwach - móvvi p. W aJdemaras. 

-? 
Pan 'Y/ aldemaras uzasadnia swe ta.t}emni­

cze zdanie jak następuje: 
- Przed sesją grudniową R&dy Lig~ Na­

rodów obi-; .str-ony stały na stanowisku słusz­
ności swych opinij: Polska, powołując się na 
decyzję konferencji ambasadorów, twierdzi, 
że Wilno jest jej własnością, a Utwa, wysu­
wając argument traktatu sowiecko-litewskie­
go głosiła, że Wifoo do rnei naieży. Po uzna­
niu przez Radę Ligi Narodów Wilna za kwe­
stję sporną - mówi da;lej p. Waldema:ras -
zrezygnowaliśmy z nieustępliwości tego. Pra­
wne stwierdzenie przez obie strony w umowie 
wzajemnej jest według nas kompromisem. 

W dalszym ciągu roll!lowy d:z.ie.nnikarz 
polski zapytał p. Waldema.rasa, czy prawdą 
jest, że jednak Litwa ofiaruje Polsce za to 
ustępstwo komunikację między obu państwa 
mi przez kraje sąsiednie i dodał, że nie jest 
to wiele, gdyż np. p. Zaunius znalazł się w 

ru a roz 

Warszawie, a p. Hołówko w Kownie po od.by 
ciu takiej podróży. 

Pan Waldemaras odpowiedział tak 
- To są wyjątki, a my .proponujemy, by 

stały się one regułą. Możemy się zgodzić na 
komunikację najbliższą linją. 

- :To znaczy pr.rez Wilno? 
- Nie - odpowiada p. Waldemaras -

przez Margrabową (sta-cja pograniCZIJ.la wscho 
dinio - prusko - litewska). 

-Czy nie poct1Ji.e1a p. premjer opinji, że o 
ile chodzi o zagadnienie poruszone przez pro­
j ekt litewski, utrudniają one rozstrzygnięcie 
zagadnień spomych, nad któremi pracują ko­
misje fachowe? 

- Koncepcja rządu liiewskiiego polega na 
związaniu wszystkich zagadnień, dotyczą­
cych stosunków polsko • litewskich. Prace po 
szczególnych komisyj są ze sobą silnie zwią­
zane. Ustala się jednak opinja - mów. red. 
Wrzos - że strona litewska taktyką swą u­
trudnfa je. 

- Niezależnie od pozytywnych lub nega­
tywnych wyników tych prac - mówi p. Wal­
c1emaras-będą one i tak przedmiotem obrad 
plenarnych w Królewcu. 

- Czy nie myśli pan premjer, że projekt 
litewski jednak przedłożony w Kownie może 
utrudnić prace k<>misj·i warszawskiej? 

- Jeśli idzie o wyjaśnienie całokształtu, 
a nie poszczególnych elementów, to możliwe. 

- Ustala się również opinja - oświadcza 
red. Wrzos - że taktyka litewska polega na 
tern, by, przedkładając niemożliwe projekty, 
przesunąć z powodu ewentualnego nieosią­
gnięcia porozumi·enia oc1jum odpowiedzial­
ności na terenie międzynarodowym na Pol­
skę. 

- żałuję, że taka opinja się ustala. Prag. 
nę jednalk stwierdzić, że przedłożyliśmy pro­
jekt, który możemy podp.isać. 

- Na to dziennikarz polski mówi: Po­
zwol;i pan }ednak, panie premjerze na uwagę, 
że idzie w tym wypadku również o podpis 
dru~iej strony. - P. Waldemar as odpowia­
da: - Mam wrażenie, że Polska powinna się 
zgodzić na projekt litewski, ale n:ie znam je­
szcze stanowiska rządu po1lsrk~ego. (PAT) 
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Pułkownikowi Rayskiemu towarzyszy ka 
pirtan Mrówka z departamentu. 

W razie jeżeli start ofiicer6 polski h mjr. 
Idzikowskiego i mjr. Kuba.iii do lotu prze.z 
Atlantyk nastąpi w czasie pO'bytu w Paryżu 
pułkownika Raysk~eg-0, szef departamentu 
będzie obecny przy starcie. 

Setki ychodźców 
odwiedza Polskę 

w tłumnych wycieczkach 

Staraniem Związku Obrony Kr.esów Za­
chodnich przybyło db Polski w ostatni'Ch 
dniach s?Jereg wycieczek, złożonych z roda­
ków naszy.ch, zamiesr,z,kałych poza gra.cicami 
państwa. 

Ze śląSka Opol.slriego przybyło 315 osób. 
z W estfalji 500 ooób, z GdańSka zjechało 60 
Pofok.. 

Wycieczki te są najlepszą propagan~ 
gdyż goście nasi wrócą później zagra.ni.cę z 
jaknajlepszą opinją o wielkiej pracy i r-0zpę­
dze twórczym Odrodz0111ej P-0lslci. 

Wizytatora w twarz 
uderzyła 18-łetnia uczenfoa 

KATOWfCE, ~1. W glmnazjun teńskiem 
w KatowX:ach wy.darzył się skaoda.ticzny wy­
padek. 

Przepadła przy maturze 18-Jetnia Broni· 
sława Lubelska przystąpiła w korytarzu do 
przewodniczącego komisji egzaminacyjnej wi 
zytatora szkolnego i w obecności uczeni<: i ro 
dziców, ·wypowiadając słowa: „Przez pana 
po raz trzeci przepadł.am„ -:- uderzyła go w 

twMZ. 

o zajściu spisa:oo pt:cńokał i sprawę od· 
dano ix-okuratorowi. 

ona? 
Rosyjski łamacz lodów „Krasin" przedziera się przez trzymetrowe zwały lodowe 

Amundsen ni daje znaku życia 
RYGA, 3.7. „Tass" donosi, że łamacz lo­

dów „Krasin" dnia 2 lipca znajdował się w 
P"bliżu północnego przylądka Spicbergu i 
z wielkiemi trudnościami przedziera się przez 
lody do miejsca, gdzie obozuje grupa Nobile. 
fstnieje nadzieja, że „Krasin", zbliży się do 
miejsca katastrofy 

Nobile z pakładu „Citta d:i Milano" pro­
sił drogą radjową, aby „Krasin" zbliżył się 
do• okrętu włoskiego i wziął generała Nobile 
na pokład a.by otrzymać wskazówki co do po­
szukiwania rozhitków. 

Z „Kra.sina" odpowiedziano generałowi 
Nobile, że łamacz lodów nie może tracić cza­
su na zbHżenie się do „Citta di Mila1D.011 po­
nieważ ma rozkaz iść prosto do celu. 

Z łamacza lodów „Malygina" już trzy dni 
temu wyleciał lotnik Babuszkin i nie daje 
znać o sobie chociaż ma aparat radjawy. 

Babuszkin jest zaopatrzony w żywn~ść do 
6 Hoca. 

Łamacz lodów „Małygin" ugrzązł wśród 
lodów, które niosą go w stronę wyspy Na­
dzieja. 2 lipca lotnicy włoscy i szwedzcy da­
remnie próbowali zrzucić nowe zapasy żywna 
ści grupie towarzyszów Nobile. Poszukiwania 
Amundsena, nie dały dotychczas żadnych 
'\.'ryników. 

Dnia 30 czerwca na pomoc rozbitkom 
„!taiji" wyleciał pierwszy samolot niemłec· 
ki (ATE) 

OSLO, 3.7. Krążą tutaj ,ogłoski, że ła­
macz lodów ,,Krasin" zdołał ocalić grupę roz 
bitków ,,!taiji'' wraz z lotnikiem srewdzkim 
Lundbergiem. 

Potwierdzenia tej wiadomości niema, ale 
wiadomo, że "Krasin" przedziera się przez 
lód grubości trzech metrów w kierunku oho-

uta rasy w 

zu rozbitków i ~ fllZ niedałe1ro Od nich. Lot 
nik Czuchnowski, który jest na pkłodzie „Kra 
sina" ma zamia'!' szukać dwuch pozostałych 
grup rozbitków. Jak d()l!loszą ze Szpichergu. 
k apitan Sora z dwoma ludźmi i zaprzęgiem 
psów również usiłuje się dostać do obozu. O 
losach Amundsena dotych~ niema żadnej 
wiadomości. (A TE) 

PARYZ. 3.7. Słynny okręt francuski oo 
badań polarnych „Pour quo.i Pas" przygoto­
wuje się do wiel!ldej wyprawy celem odszu­
kania Amundsena, lotnika Guiilbaud i rozbM­
ków ,.Italji" ,,.Pourquoi Pas" ma wziąć z so­
bą zapasów wszelkiego rodzaju na cały rok. 
Okręt wkróke uda.je się d-0 Tromsoe, a po­
t em na Szpicberg. (A TE) 

OSLO, 3.7. Lotnicy Larsen i Holm znajdu­
ją się obecnie na pokładzie okrętu „Hobby", 
który wyr~za na poszukiwania Amundsena. 

Igrzyska olimp«Jskle. 
Auto-rakieta. Mecz 

dnia 22 lipca . r. b. w (niedzielę) 

Wielka tombola. Swięto pieśni. Corso 
Humorystycznyo Wałka kwiatowa. Gondole. 

kY1iatowe samochodów. 
Ognie bengalskie. 

3 orkiestry. Zabawa dziecięca~ Divertissement baletowe. 

f. 
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Walka o hegen1onję dla stan amerykańskiej na rynkach światowych 

Hutnictwo europejskie w niebezpieczeństwie 
'XI zami.eresowanych sferach i w prasie 

r'uropejskiej wywołala wielkie wrażenie na­
deszła z New-Yorku wiadomość o tworzącym 
się w Sianach Zjednoczonych olbrzymim kar 
lelu eksportowym producentów stali, do któ­
rego wejdą oba wielkie trusty stalowe; Uni­
ted States Steel Company i Bethlehem Ste.el 
Company. Oba te trusty trzymają w swem rę 
ku i kontrolują prawie 3/4 produkcji stali i 
żelaza, rozporządzają kapitałami prawie ni·e­
o~~ranicznnemi w pojęciu nietylko europej­
r.k:em i pozatem wywierają duży wpływ poli­
tyczny na sfery rządowe i na ciała ustawo­
dawcze. J~st to więc kolos finansowo-prze­
mysło\4.ry, który w samej Ameryce nie będzie 
mia.i równego sobie. 

Wyrażona ści&le w cyfra-eh produkcja sta­
li i surówki w Stanach Zjednoczonych wynio 
sla w r. 1927 '1:3 miJi. ton stali i 361/z mili. ton 
surówki. Jeśli więc przyjąć tę produkcję jako 
80 mil;. ton łącznie za r. 1927, to novmtwo­
rzący się kartel h~dzie miał w swem ręku 52 
milj. ton ( w tem 50% czyli 40 mllj. ton pro­
dukuje United States Steel Company, a 15% 
Bethlehem Ste.el Comp.}. Tak więc ·wygląda 
w cyfrach wyrażona potęga przyszłego kar­
te!u eksportowego, 

Jawnym celem inicjatorów i organizato­
rów i organizatorów tego największego ze 
światowych kartelów ma być przedewszyst­
kiem wzmocnienie ochrony celnej na rynku 
amerykańskim p:.-zed importem zagranicznym 
dalej zaś zorganizowanie eksportu w pierw­
szej linji do krajóv; Ameryki P.ołttdniowej dla 
wyrugowania stamtąd konkurencji europej­
skiej. Na dalszym planie zarysowuje się 
wzmożona walka konkt.:.ren-:yjna na wszyst­
kich rynkach swiai.owy·ch z produkcją hut 
europejskich. Krótko mówiąc, jest to plan 
generalnej ofonzywy trustów amerykańskich 
w celu zdobycia dla stali amerykańskiej he­
gemonji na rynkach światowych i zdetroni­
zowania hutnictwa europejskiego. 

Kartelowi amerykailskiemu może Euro­
pa przeciwstav,rić istniejące już porozumienie 
i zw-iązek wiel!<iego przemysłu hutniczego 
niemieckiego, francuskiego, belgijskiego i 
·luksemburskiego. Związek ten został zawar­
ty dla regulowania produkcji. i cen, nie po­
siada jednak organu reguluiącego eksport. 
Pod tym więc względem i pod względ~m ka­
piotałów ustępuje związek europejski nowo­
tworzącemu się kartelowi amerykailski-emu; 
pod względem produkcji zwj,ązek ten ruetyl­
ko nie ustępuje, ale przewyższa kartel amery 
kański, albowiem łączna produkcja stacl.i i su­
rówki za r. 1927 w 4 kraja-eh (Niemcy, Belgia, 
F.'raneja, Luksemburg) wyniosła 55 milj. ton. 

Znany przemysłowiec nioemiecki, Arnold 
'Riechberg,. który poza hutnictwem zajmuje się 
r; amatorstwa i poliityką, zdążył już z nadzwy 
czajnym pośpiechem wyisnuć z projektu ame­
rykańskiego wnioski nietylko ~konomiczne, 
ściślej go obchodzące, ale i daleko idące wnio 
ski polityczne. Wywodzi więc p. Rechberg, 
iż ahy sprostać ekonomiczn:i.e kartelowi ame 
rykańskiemu, związek przemysłu hutniczego 
czterech wyżej wzmiankowanych państw 
europejskich winien utworzyć również kar­
t.eł eksportowy, którego zadaniem byłaby 
walka konkurencyjna o utrzymanie rynkC:,w 
zbytu zagrożonych przez inwazję sta.ti ame­
rykańskiej. Ale.„ aby skonstruować taki kar­
tel, na.leży, zdaniem Recłrberga, utworzyć 
wspólny kapitał specfafoy, do którego pTzela 
noby jedną czwartą wszystkich rozp-0rzą­
dza:lnych kapitałów hut niemieckkh, francu­
skich, belgijskich i luksemburskich. 

Nie jest to rzecz łatwa, mówi p. Rechberg, 
ponieważ na takie zespolenie się kapitałów 
nie pcżwalają nairazie dyfet"enoje polityczne, 
istniejące między f.rancją. Belgją a Niemca­
mi. Przeto„. jest p. Rechberg zdania, iż zje-
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Potężny dramat obyczajowy. 
W roll nleszczęłflwego dzle.n:zęda słynna 

artystka 

VIRGINII\ LEE CORDIN. 
Ceny miejsc; W dni o ws ..:dnie na wszystkie 
se!łfJse, zaś w sobotę. n edzielę i święta od 
godL 1-3 pp. I m. 75 gr„ dl. 40 gr. Ili. 30 gr. 

W sobotę. n.iedzielę i święta od godz. 3 pp. 
I r1,1tejs-ce 9C gr., li. m. 50 gr., Ili. m . .o40 gr. 

dnoczony t. zw. ciężki przemysł wszystkich oceniony krytycznie przez opinję i sfery zain­
tych krajów powinien rzucić na szalę wszyst- teresowane Francji i Belgji Zdaje się być 
kie swe wpływ, aiby przeprowadzić zupełne wszakże pewnem, iiż o ile wnioski ekonomicz­
porozu.mienie poHtycznc, a nawet, jak się ·wy- . ne przemysłowca niemieckiego znaj·dą uzna­
raża, zjednoczen1e Francji, Niemiec, Belgji! nie ze wzgl~du na grożące niebezpiecze1istwo 
Balon próbny p. Rech'berga, który w Niem-1 od strony Ameryki, o tyle j-ego zapędy poH­
czech ma opi.nję niekoniecznie s~ystalirowa· tyczne spotkają się z uzasadnioną rezerwą. 
nego zwolennika republiki, zostanie zapewne · ' W. 

I 'iW A2ftf . 

l(atastrof a lotnicza 

W tych dniach wydarzyła się w Kopenhcidze groźna katastrofa lotnicza. Oto aero· 
plan szkolny wyruszywszy z lotniska wzbił się do wysokości 2000 metr., szybując nad 
miastem. Nagle z niewyjaśnionych dotychczas powodów urwalo się jedno ze skrzydeł 

i aeroplan spadł. Pilot obserwator ponieśli śmierć na miejscu. 

•• „ ..... cat§t 1M'fKIW -
Popierajmy swojski przemysł 

Dziś, kiedy Liga Narodów ii pakty a:rbi­
traJne wykluczają wojnę jako środek rozra­
chunków wśród narodów, wailika rozgrywa 
się na He gospodarczem i tylko człowiek nie­
przewidujący stwierdzić może, że to zmaga­
nie się jest iluzorycznem i niiczem nieuzaJSad­
nionym faktem. Sąsiad nasz zachodni z uko­
sa patrzy na Pol·skę, dźw1gającą się powoli 
lecz systematycznie i coelowo ku lepszej 
przyszłości. 

Należałoby się zastanowić nad tern, w ja­
ki sposób Ni<em<:y doszli do tej potęgi ekono­
m.:ioez.nej, z którą my, Polacy, liczyć się mu­
simy. 

Przypatrzywszy się ich polityce gospodar 
czej w ostatniem SO-leciu musi nas uderzyć 
fakt, że przez świadome i celowe zmniejsze­
nie importu i stopniowe zwiększenie ekspor­
tu doszli w stosunkowo krótkim czasie do tej 
siły ~spodarczej, jaką dzisiaj na międzyna­
rodowym terenie gospodarczym reprezen­
tują. 

Rząd ni~ecki przez zręr.z,ną politykę 
celną w dużej mierze przyczynił się do roz­
rostu gospodarczeg-0 państwa, lecz sąd.zimy, 
że ważniejszym axg.umen.tem ich rozmachu 
gospodarczego było uświa<lomieni'e społie­
czeństwa w kierunku popieran:ia przemysłu 
krajowego, kupując tylko wyroby rodz.i.me, 
co spotęgowało dobrobyt państwa. 

Połska w tym kierunku ma jesze?Je wiele 
do zrobi-enia, gdyż wielka część społeczzń­
stwa pol'5kiego grz;eszy poprostu uieuzasad-

nionem uprzedzeniem do wyrobów krajo­
wych, kupując towary zagraniczne. Rząd, ro­
zumiejący nasze położenie gospodarcze, po­
piera z całą świadomośtją i energją akcję 
zmierzają<:ą do obrony przemysłu polskiego 
- bez współpracy ogółu najszczersze wysił­
ki spełzną na niczem. 

Społecze11stwo zrozumieć musi, że tak 
samo jak wywalczyliśmy naszą ni-ezależność 
orężem, tak samo musimy zdobyć ŻIT\udną 
pracą naszą niepodległość gospodarczą i po­
tęgę ekonomi·czną państwa. Bądźmy więc 
każdy z nas nietylko bohaterem, żoł.ni,erzem, 
lecz bądźmy bohaterarr'.i niczem niestrudzo­
nej woli, świadomej swoich wzniosłych ce­
lów i wielkkh wysiłków, złożony..:h na ołta­
rzu naszej Oj-czyzny Polski. Uprzytomnić so­
bie musimy, ż,e kupując wyroby krajowe nie­
tylko wzbogacamy samych siebioe, lecz daje­
my chleb codzienny rzeszom robotników i 
innych pracowników, skazanych w razie bez 
roboda na skrajną nędzę. Dziś z dumą stwier 
dzić możemy, że w stosunkowo krótkim cza­
s1.e wyroby nasze z małemi wyjątkami ulep­
szyll~śmy do tego stopnia, że już w całej p~łni 
wytrzymują konkurencję i krytytkę zagrani­
czną. O jedin.em nie wolno nam zapominać, 
ż,e w tej ciężkiej walce nie zrobi jednostka 
nic, o iile nie pójdzie całe społeczeństwo spo­
łem. Wprowadzajmy wię<: często już głoszo­
ne i słyszane hasło: „Swój do swego po swo­
je" w czyn, a napewno wyjdzie ono nam i 
państwu na pożytek. 

Warszawa na wystawie powszechnej 
w Poznaniu 

Przygotowania Warszawy do udziału w o- tow.ani.a pozostałycłi eksponatów referat wy· 
gólnokrajowej wystawie w Poznaniu wir. 1929 stawowy przystąpi w naj'bliźszym czasie. 
postępują szybko. Ustalono definitywnie miej Wobec szczupłości dotąrd wya.sygnowa­
sce, jakie Warsz·awa zajmie na wysta,wie. nych na ten cel kredytów, magistrat wystąpi 
Przestrzeń. ta stanowić będzie 600 metrów do rady miejskiej o dodatkowy kredyt w wy­
kwadratowytch w •ogólnym pawilonie związ- sokości 200,000 xfotydJ (dotąd p:rzeszło 
ków lromtlllalnych, które przystą:piły łącznie 200,000 zł.). Kraków bierze udział w wysta­
do organizacji swego u.działu na wystawie. wie kosztem 300,000 złotych, udział Lwowa . I jest jeszcze większy. 

Na wysta:wę wysłane będą eksponaty, któ- A Ł'dź? C · · · ł--...L· ł . . o . os o rue1 g ucoo - p:rzeg u-
re są obecnie w drodze na nuędzynarodową h · A · t · t k · · f b 

· ki ł · p . ·1 c o. prz001e o m1as o .onunow a rycz. 
wystawę opie spo eczne1. w aryzu, połą<:zo h .. . ł· b eh ba · , · • . . · nyc , p!'acy 1 zn.01u mog o y y miec na1-
ną z kongresem imesz1ka.n10wym. Do pr:zygo- . . . -..t... 'ot, ..t.:... _..__ • • " 
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Kongres Towarzystwa 
Prawa Międzynarodowego 

Wielki zjazd w Warszawie 
Kongres Towarzystwa Prawa Międzyna­

rodowego, który - jak niedawno dont:)siliśmy 
pokrótce - rozpocznie swe obrady w W ar­
szawie v1 dniu 9 sierpnia 1928 r. będzi-e p~erw 
szvm w odrodzonej Polsce wioellcim między­
narod-0wym kongresem prawniczym i pierw­
szym kongresem na ziemiach Pol1Ski z liC'zby 
35 kongresów Towarzystwa, istniejącego od 
r. 1873. Spodziewa.ny jest przyjazd okJJ;o 300 
defogatów zagranicznych, reprezeniujących 
przeszło 30 narodów, ~ród nich zaś li.czną 
delegację brytyjską z nestorem angiel<:kich 
uczonych na czele, lordem Plrilimore. Polski 
oddział Towarzystwa Prawa Mioędzynarodo­
wego przygotował poza t<echniczną .stro.ną 
kongresu udział polskich sfer p:-awniczy::h i 
gospodarczych w pracach kongresu. Rozpo­
znaniu Koogresu będą przedłofone 4 sprawo 
zdania i wnioski, przygotowane przez Od­
dział Polski, a mianowicie refora.t prc•f. Z. 
Cybkhowskiego prezesa Kongresu. „O oku­
pacji wojennej", który będ'Zie rozp;.„ rzony na 
ogólnem zebraniu w dniu 11 sierpnia 1928 r. 
pod przewodnictwem ~e.nerała sir ..ierzego 
Macdonogh, dalej ref.erat rad.cy prawnego M. 
S. Z. prof. Leona Babiński.ego ,,.0 prawie 
międzydz~elnicowem" i referai dr. Witolda 
Wehra o kodyfikacji prawa konsularnego, 
które będą rozpatrywane w dniu 14 sierpnia 
na ogólnem zebraniu pod przewodnictwem 
znakomitego uczonego i działa.cza. politycz­
nego Don Aleksandra Alvareza ~hil:i. Wre­
szcie referat adwokata dr. Rom~ Kura­
towski~go „O arbitrażu w prawiie międzyna­
rodowem handlowem" wniesiony na porzą­
dek dzienny Sekcji handlowej i: morskie) któ 
ra będzie obradować w dniu 13 sii·~rpnia 1928 
roku pod przewodnictwem ministra Ludwika 
Francka z Belgji. 

Międzynarodowy 
zjazd mieszkaniowy 

w Paryżu 
W czasie od 2 do 8 lb. m. odbywa się w Pa. 

ryżu międzynarodowy zjazd w sprawach 
mieszkaniowych i planowania osi-edli, urzą­
dzooy przez międzynarodową fedei·ację mie­
szkaniową. N a .zjeździe będzie poruszony 
szereg najżywotniejszych spraw, mających 
znaczenie dla nasze.go bud.'01Wniclwa, a prze. 
dewszystkiem sprawy higjeny mieszkanio­
wej i uzdrowienia osied1i wiejskich. 

Program zjazdu obejmuje: 1) mieszkania 
dfa klas niezamożnych, 2) mi·esz.kania wicj­
skiie, 3) trudności przy realizowaniu planów 
regulacyjnych i planów regjonalnych. 

Z ramienia ministerstwa spraw wewnę­
trznych, jako nacz·eilnej władzy pa1istwowej 
służby zdrowia, wyjechał na zjazd inż. Z. Ru. 
r.lolfi. 

Powodzenie 
nowej premjówki 

W pierwszych dniach subskrypcji w samej 
Centrali P. K. O. same tyłko drobne zapisy 
na 4% premjową pożyczkę inwestycyjną prze 
kroczyły milion złotych. 

Napływają również liczne zgłoszenia z 
prowincji za pośrednictwem urzędów pccz­
towyoh, a inne instytucje bankowe, które za­
pisy przyjmtrją, sygnalizują takż,e niebywałe 
zainteresowanre pulbHcz;ności daa nowego pa­
pieru. 

Bezwyznaniowcom 
mają być odebrane paszporty 

Osoby, deklarująre si:ę jako bezwyznanio4 

we, otrzymują ~ecjalną adnotację w pozy­
cjach meldunkowych, zmien1a.jącą dotychcza­
sowe określenie wyznania. Jednak często się 
zda.ma, że w dowodach osobistyoh figurują te 
osoby dalej ja.kio przyna.Ieme do poprzednio 
wyznawrunej rełigji. W ten sp-osób bezwy­
znaniowcy korzystają z pewnych przywile­
jów; z jednej strony nie mają żadnych obo­
wiązków wobec gm.ii.ny wyZillaniowej, do któ-
1"e-j należeli, z drn.giej zaś mogą się legitymo.. 
wać pasz.portem z wymienionem wyznaniem, 
co im ułatwia w niektórych wyp.adkach np. 
przy wstępowaniu w związki małźeńskie. Ta­
ki bez.wyznaniowy wyjeżdża na prowincję. 
melduje siię normalnie i bierze następnie ślub 
w kościele lub 11 irabi:na. 

Celem ukrócenia tego rodzaju spekulacji 
mOll."alnej władze zarządzą odlbierainie u wszy­
stkich bezwyznaniowych ich dowodów osobi­
stych, o ile będą chcieli otrzymać je z a<ln-o­
tacją „bezwyznaniowy". Zmt.tić ich do zao­
patrzenia się w inny p.aszport nie można, alho 
wiem niema przymusu pa'Szportawego w Pol­
sce. 



Sk-. ' 

flROllIKA 

Sroda, 4 lipca, Józefa Kalasantego W. 
Czwartek, 5 lipca, Antoniego Zakrkarja W. 

TEATRY. 
Miejski - Golem. 
Letni - „Tak, to jest Łódź". 
Popularny - Co on robi w nocy? 
Gong - Rakieta na księżyc. 

KINA: 

Apollo - Sonata Kreutzerowska. 
Corso - Dzwony wieczorne. 
Czary - Handlarz z Amsterdamu. 
Dom Ludowy - Dziewczęta pod kontrolą. 
Era - Iwonka. 
Grand-Kino - Za cześć kobiety. 
Luna - Okowy małżeństwa. 
Mimoza - Kochankowie. 
Odeon - Przy dźwiękach tanga. 
Oświatowy - Królewiicz Fiołków. 
Oaza - W szponach czenvonoskórych. 
Resursa - Wykolejeni. 
Record - Stalowy potwór. 
Spółdzielnia - Panienka bez przeszłości. 
Syrena - Dla j€dnej kobiety. 
Sfinks - Noc poślubna. 
Venus - Noc grozy. 
Victońa - Krwawa blizna. 

No e ayzury aptek 
Dziś ~ nocy, dnia 4-go lipca dyżurują 

następujące apteki: 
M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto­

szewski (Piotrkowska 95), M. Rozenblum (Ce 
~ielnianą. 1?'. Sukcesorowie Gor Ie ina l W schc· 
dnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15). 

Podwyżka k<»mornego 
Wobec uchylenia przez Sejm ustawy o 

niepodwyższaniu komornego za lokale jedno­
izbowe, komorne za ni.e z dniem 1-go lipca 
wzrastać będzie o 6 procent kwartalnie. 

Dotychczas wynosiło to komorne 43 pro­
oent komornego przedwojennego. 

Przegląd dorożek 
samochodowych 

Dzi.ś, t. j. 4 lipca r. b., stosownie do prze­
pisów o eksploato; · · dorożek sa· • hodowych 
w m. Łodzi, wyda, y.:h przez Me. ,· ~rat, a za­
twierdzonych przez Radę Miejską, w kolej­
nym dniu dorocznego przeglądu samochodów 
odbędzie się pomi,ędzy godz. 8 rano a 1 po 
południu na Placu Wolności przegląd dor<>· 
żek samochodowych od Nr. 31 do 45. 

Na vJycieczkę kanalizacyjną 
w dniu 8 b. m. rozdano już 

wszystkie karty w!:'t~pu 
Wydzial· Kanalizacji ko::nunikuje za na­

szem pośrednictwem, Ze lk-ta uczestników 
najbliższej wycieczki kanalizacyjnej (w dniu 
8 b. m.) została już zamknięta wobec zgłosze­
nia się prze-szło 300 osób. Wydawane są na­
tomiast karty uczestnictwa w wycieczkach 
następnych, t. j. w dniach 15 i 22 lipca. Ptmkt 
zborny dla osób biorących udział w wyciecz­
ce, tak jak poprzednio, o godz. 11-ej rano 
róg ul. Piotrkowskiej i Białej. 

Z MieJskiej Galerji Sztuki 

"Ha.sło ł.ódzkie" .z Ctn.1a 4 IiJ?ca __ ! ~~- rołm. ________ _ 

O POŻYCZKĘ LA ŁODZ 
Prez. Ziemięcki wyjechał do Warszawy 

W czwartek, dnia 5 b. m. prez)"d.ent mia· 
sta poseł Ziemięcki wyjeżdża do Warszawy, 
celem omówienia z prezesem Banku Gospo­
darstwa Kraj owego gen. Góreckim, spra­
wy pożyczki dla Łodzi, którą pnzyz.nać ma 
Bank Gosp. Krajowego jako zaliczkę na po­
życzkę amerykańską. 

Jak już donosiliśmy Bank Gospodarstwa 
Krajowego przyznał Magistratowi m. Łodzi 
pożyCZJkę w wysoikości .?. mil.jonów dolarów 

podczas gdy na przeprowadzenie inwestycyj 
w roku bieżącym miasto potrzebuje sumę 24 
i pół miljona złotych, którą to kwotę uchwali­
ła Rada Miejska. 

Na audjencji prezydenta Ziemięckiego u 
generała Góreckiego omawia:na właśnie bę­
dzie spawa uzyskania przez Łódź pożyczki 
z Banku Gosp. Kraj. w wysokości uchwalonej 
przez Radę Miejską. 

„Czerwony kur'' nad Łodzią 

wa • we • I 
li ozar 

Energiczna akcja straży ogniowej opanow8:ła 
niszczycielski żywioł 

W dniu wczorajszym wybuchł groźny po­
żar w posesji mieszkalnej przy ulicy Gdań­
skiej 148, stanowiącej własność B~ci Horn. 

Na tarenie posesji tej znajdują się trzy 
budynki jednopiętrowe, jeden drewniany i 
dwa murowal!le. 

W jednym z budynków tych mieści się na 
parterze warszta.t ślusarski, stanowią<:y włas­
ność B. Ludwiga. Na I-szem piętrze budyn­
ku tego znajdują się komórki, oddane do dy­
spozycji lokatorów~ W komórkach tych prze 
chowywane są stare rzeczy, materjał opało­
wy i t. p. 

W skutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem w jednej z komórek wybuchł ogień, 
który z błyskawiczną szybkością obją.ł wszyst 
kie komórki natrafiając na obficie nagroma· 
dzony materjał łatwopalny. 

Wśród mieszka.il.ców posesji powstała nie­
opisa,,na panika, ze względu na bardzo małą 
odległość pomiędzy paląqm się budynkiem, 
a pozostałymi. 

Zaczęto wyrzucać z okien rzeczy i uciekać 
w popłochu, a jedna z lokatorek drewniane­
go budynku 38-letnia Marja Dworakowska do 
znała z przerażenia ataku serca, tak że musia­
no zawezv'ać do niej pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz po udzieleniu pierwszej pomo-

cy, przewiózł j:ą do s~pitala przy zbiorni miej­
skiej. 

Zawezwaino straż ogniową. Na nl1eJ'Sce 
przybyły oddziały lI-gi i IV-ty. Kierownic­
two akcji ratowniczej objął sierżant Koss. 

Usiłowania strażaków szły w kierunku nie 
dopuszczenia ognia do warsztatu ślusarskie­
go, który obficie .zlewano wodą. Było jej na 
szczęście poddostatkiem. . 

Pożar trwał dwie godziny - od 5 min. 30 
do 7 min. 30 po południu. 

Pastwą pożaru stały się wszystkie komór­
ki i dach budynku. 

Straty wynouą 3000 złotych'. 
.,, * * 

W dniu wczorajszym II-gi i IV-ty oddzia­
ły straży ogniowej zawezwane zostały do po­
żaru, który wybuchł w fabryce kołder i towa­
rów bawełnianych przy ulicy Karola 11/13. 

Jak się okazało, paliła się szarpacrua. 
Wskutek rozgrzania się maszyny 'ZJW, „wil­
kiem", wytwMzyła się iskra od której zapalił 
się pył bawełniany, a następnie nagromadzo­
ne surowce. 

Ze wzlgędu na t.o, iż straż ogniowa za. 
wezwana zo·stała w porę, pożar, który mógł 
-przyjąć groźniejsze rozmiary - został po 
energicznej półgodzinnej akcji zlikwidowany. 

Straty nara:de nieobliczone. 

Fatalne skutki wymówienia pracy 
Bójka pomiędzy właścicielem domu, a dozorcą 

Widownią niebywałej awantttry był w 
dniu wczorajszym dom przy ulicy Przejazd 
Nr. 36. Właścicielem domu tego jest 64-le­
tni Samuel Lubiński, dozorcą zaś 42-letni Sta­
nisław T asa:k. 

Od pewnego czasu stosunki pomiędzy wła­
ścicielem domu a dozorcą były silnie naprę­
żone i w rezultacie Lubiński wymówił Tasa­
kowi pracę. Stało się to w dniu wczorajszym. 

Wobec tego, iż p. Lubiński w sposób zbyt 
dosadny dał do zrozumienia Tasakowi, iż nie 

I życzy sobie, by ten u niego pracował, zd.ener­
W<YWany Tasak kluczem żelaznym od bramy 
zaczął bić gospodarza po głowie. 

Lubiński w obronie własnej użył laski i w 
reziultacie obydwaj przeciwnicy pobili się do 
krwi tak dotkliwie, że .musiano zawezwać pp. 
gotowie ratunkowe, którego lekarz udzie­
liwszy pomocy zarówno Lubińskiemu jak i Ta 
sakowi pozostawił obydwuch na miejscu w 
stanie bardzo oołabionym. 

Pierwszy wypadek śpiącz • 
I 

Groźny gość zawitał znow do Łodzi 

Nr. 183 

Rozbudowa stacji 
telefonów 

R'oxoudowa dotychczasowej stacji telefo­
nów, mająca na celu P1"zysfosowanie do ob­
sługi jeszcze 1500 abonentów, znajduje się na 
ukofrczeniu. 

Po uko11czeniu tej rozbudowy stacja łódz· 
ka obsługiwać będzie około 9000 abonentów, 
oo umożliwi uwzględnienie zgłoszeń o przy­
łączenie do sieci, a tern samem ncrmalny roz· 
wój telefonów w Łodzi, do czasu ukończenia 
budowy nowej sta<:ji, co nastąpi na jesieni 
r. 1929. 

Wycieczka „Ligi Morskiej 
i Rzecznej 

W dniu wczorajszym powróciło oltoło 700 
uczestników z wycieczki nader sprawnie ror­
ganizowrunej przez tutejszy Od<bńał Ligi Mor 
skiej i Rzecznej nad poilski-e morze. 

Uczestnicy tej największej z urządzanycli 
dotychczas w mieście Łodzi wycieczek, za.. 
chwycal.i się przez trzy dm pięknością nasze. 
go morskiego wybrzeża wśród słonecznej po­
g.ody. 

Na Helu gościł łodzia;n., ucresfn:ik panta. 
nia 1863 r. zasłużony działacz narodowy ~ 
zes Zygmwrl Krotowski. który w pięknem 
przemówieniu skreślił hlstorję walki o Diepo.­
dległość w Lo&i w czasach ca:ratu.. 

Prezes Oddz:ia.łu. p. M. ~Dąbrowa 
podziękował za okazaną ~ serdec:z,. 
ność i gościnność. 

W ostatnim dniu uaestnicy ~ ~ 
li świadka.mi uroczystości chrztu 3-cli JJir."WY~ 
statków morskich w porcie gdyMkńm w obe-. 
cności Marszałka Piłsudskiego. 

Po południu z:wiedzooo - pod tel~ 
gdańskich akademików - zabytki miasta. 7l' 
powodu nadzwyc:za j nego powodzenia i fia..1 

nych zgłoszeń, Zarząd Ligi postanowił u:rzą ... ' 
d.zić drugą wycieczkę w mniejszym jednałq 
s'kładzie, w dniadi 24, 25 i ?i> siez.pnia b. r., 
Zapisy przyjmuie sek:retatjat od ~ lipca ~ r.i· 
Piotrkowska.~ 

Ważne dla cechów 
i gospód czeladzi ! 

Ogłoszenia i zawiadomienia 
. wszelkiego rodiaju o zebraniach 
Cechów i gospód czeladzi admi­
nistracja 

„Hasła Łódzkiego" 
umieszcza bezpłatnie. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

(Program warszawski.. lala 1;111 ). 

śRODA, 4-go Jipca. 
13.00-13.10 Sygnał czasu. liejnał z W"~ 

M.a.rjackiej w Krakow.ie, komunikat lotnD.ct 
czo-meteorologiczny. 

15.00-15.20 Komunikaty: ~ 
gospockurczy. samorządowy oraz nadpro-

W dniu wczorajszym kronika zanotowała ten sposób, po uprzedniem zastosowaniu iry· gram. . 
pierwszy w roku bieżącym wypadek strasznej gacji przeczyszczającej, przy pomocy spe- 16.30-16.45 Komunikat haroerskii. 
choroby zwanej śpiączką. cjalne-j gruszki gumowej wpuszcza się do 17.00-17.25 Audycja dla dzieci. Transmisja 

Do szpitala małżonków Poznańskich przez przewodu odbytowego mieszaninę składającą z Krakowa. 
pogotowie Kasy Ch-O!rych przywiezoina zosta- się z szklanki mleka, dwuch żółtek, małej ły- 17.25-17 50 Legenda Taitr, Kazimierz Tet-
ła 35-letnia Emilja Bienias, mieszkanka wsi żeczki cukru, jednego grama soli, oraz 20 kro- ma:jer (z recytacją), wygi'. d.T. Frandszełi 
Grzegorz, gminy Ruda Pahjanicka. Kobieta pli opium. Dawkę taką a:plikufe się choremu Pajerski. 
ta od dwu.eh dni śpi, nie budząc się wcale, wo dwa razy dziennie. 18.00 Koncert orkiestry manck>lini:stów pod 

Dyrektor Miejskiej Galerii Sztuki, p. M.

1 

~ czSegto w szptitaodlu _ies~ o?~.ibana sz~ucz- Jeśli chory ma słabe serce, to zazwyczaj dyr. Leonidasa Aleksa.n<lrowicza. 
Dienstl-Dąbrowa uda~e się w dniu dzisiej- rue. z uczne o zyw1arue oa: ywa s1ę w nie budzi się re snu wcale i umiera. 19.00-19.20 Rozmaitości.. 
szym na urlop wypoczynkowy do Francji i 19.30-19.55 Odczyt 'P· t. Obrazy geog.r.afi-cz-
Belgji, gdzie również nawiąże kontakt z fran-1 Otwarc·1e no-łko'on·11· letnich w parku 3 go Ma1·a ne naszych wojewódrziw, wygł. dyr. Paweł 
cu..skimi arty~tami w sprawie organizacji wy- . ~ E ; • Sosnowski. 
staw w Łodzi. Zastępuje g-o w czasie nie01bec- l dl d . t k _ ł h h 19.55-20.05 Komunikat rolni.czy. 
ności art. mal. E. Pietkie-,.viJCz. a Zia WY SZ O pOWSZeC nyc 21.10 Audycja ku ucr.czeniu 152--ej rocznicy 

ogłoszenia Niepodległości Stanów Zjednc-
W okresie letnim czynną będzie przez W pol'iedziałek, dnia 2 lipca r. b. odbyła chowawczego o szczere, rodzidelskie zajęcie czonych Ameryki Wykonawcy: Berta 

cały okres wakacyj wzbogacona czytelnia się uroczystość otwarcia półkolonij letnich się powierzoną jego opiece dziatwą. Następ- Crawford (śpiew), Zdzisław Dębicki (pre-
cza.gopism i dzienników w liczbie około 150 w parku 3 Maja, organizowanych przez Wy- nie wszyscy obecni skosztowali posiłku prze- 1 1 • ) of W ł K h · ki ( k 
wydawnictw. Wejście obniżone zostało do 50 dział Opieki Społecznej Magistratu dla dzia- znaczonego dla dzieci i personelu. il ~~1\v 1;~i:c b~clety~ M~g;-p~ 
groszy, ulgowe 30 groszy, od godz.. 10-23. tv,ry miejskiich szkół powszechnych. Półkolonie letnie dla dziatwy niezamÓź- nais w języku francuskim. 

W końcu sierpnia nastąpi otwa:rde wiel- W akde otwarcia brali udział pp. ławni- nych rodziców prowadzone, jak wspomrue- 22.00--22.05 Sygnał czasu, komunikat lotni• 
kiiej wystawy dzieł mistrza Wojdecha Kossa- cy: A. Purtal, prof. P. Smolik, A Harasz, lilśmy przez Wydział Opieki Społecznej, czo . meteorologiczny 
ka, która zjednała sobie obecnie w Warsza- członkowie delegacji Wydz~ału Opieki Spo- trwać będą w dwu<:h turnusach przez lipiec 22.05-22.20 Komunikaty PAT. 
wie niebywały suk<:es artystyczny. łecznej, radny L. Frinker, Kubala oraz in- i sierpień. W pierwszym (lipiec) z półkolonij 22.20-22.30 Komunikaty: poJi.cyłny, sport.o-

spe.ktor szkolny, Kilański, przedstawiciele letnich w parku 3 Maja skorzysta 2100 dzieci wy, nadprogram. -
OSOBISTE 

Naczelnik Wydziału Przemysłowego u­
rzędu Wojewódzkiego inż. Karol Bajer, po­
wrócH z urlopu wypoczynkowego i z dniem 
2 b. m. ohiął urzędowanie. 

Wydziału Opieki Społecznej, Oświaty i Kuł- zaikwalifikowanych przez szkolnych lekar.zy­
tury jak również lekaT'Z·e, higieniści i perso- higjenistów. Dziatwa przebywa na półkolo­
nel wychowawczy. njach od godziny 8 rano do 5 po południu, 

Po szczegółowem zwiedzeniu przez przy- otrzymując w tym czasie sniadanie, obiad i 
hyłych terenu półko1onij letnich, odbył się podwieczorek. Dzieci zamieszkałe na krań­
kornv.:ód dzi<>;hvy szkolnej, poczem p. ławni~ I c~ch mi~sta, przywo.żcne i odwożone są spe­
Wydz1ału Op1ek1 Społeczne}, A. Purtal zwro- J CJalnym1 tranrn..-a1ami. 
cił się z gorącym apelem do personelu wy- ---

AL 

świecą żółtym apaf em lipcowe ogórki 
Na wieś jadą mamusie, żoneczki i córki 

„ 

Lecz no..m - wdowcom słomianym nieznane 
wywczasy! 

Jedno tylko nas krzepi: myśl o Balu Prasy! 
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F a żąda' żkowych ~eatr.~.~;_~~ 
przybiera znacznie na rozmiarach 

Ingerencja województwa w s rawie strajku w asie Chorych 
Wcroraj z inicjatywy dyrektora woje-

1rródzkiego urzędu zdrowia dr. Skalskiego od 
hyła się w urzęctzi,e wojewódzkim konf eren­
cja w sprawie strajku farma-ce>łrlów kasy cho 
rycli. 

Na konferencję przyibyli z rami~ kasy 
chorych przewodniczący zarządu p. Kałużyń­
aĄ dyrektor kasy dr. Samborski i na-czelny 
lekarz kasy dr. Tomam..ewic.z. 

W wyniku długotrwałej dyskusji władz9 
województwa nie doszły oo wniosku, że za­
rządzenie kasy chorych o masowym wyrobie 
leków jest niezgodne z przepi:s.am;i i szkodli­
we. - Wobec rozhieżoości zdań w tej ma­
terii szczególnie oo do zdania przedstawicieli 
farmaceutów, postanowiono przenieść cało­
kształt sprawy na grunt WMs:zawski celem 
llaill!k~ zibada.nia t.ęj kwestµ. 

· Strajk w ekspedycjach 
Jak jaź dooosi'li-śmy, w domach ek&pedy­

iey;nycli wybuchł &traik robotników i e.ksipe­
~tów na Ue żądań podwy.i;ki ~50 proc. 

Wczoraj odbyło się zebranie strajkują­
:eych pracowników. na którem złożono spra­
wozdani.e z dotychczasowego przebiegu ak­
cji i .z niezmienionego stanowiska pracodaw­
ców. - Po wyczerpującej dyskusji uchwailo­
PO w dalszym ciągu strajkawać aż do całkt>­
-w±teg.o osiągnięcia żądaneg.o podwyższenia 
płac. 

Komuni~cl 
~ą do wywołan~a strajku 

budowlanego 
'Jak wiadomo, na kooferenoji u :inspekto­

ra pracy pomiędzy p:nem~owcami budo­
wlanymi. a przedstawicielami .związków do­
m;ło do porOIZt!lllien:ia co do warunków płacy, 
natomiast przemysłowcy uchylili się od dys-
~na temat zmiany warunków pracy. 

Okolic-mość tę postanowili wykorzysi;ać 
komuniści, którzy wzorem komunistów war­
SZA:wskich postanowili wywołać strajk w 
przemyśle budow.Lan,m i pre1Wadzą w tym 
kienmku żywą agitację. 

Jak silę cłovria~my. wilęlkaośł robotni.. 
ków nie daje posłuchu tym podszeptom, gdyż 
sezon bud.awlany potrwa już niedługo, a 
strajk zakończony nawet zwycięstwem, nie 
powetuje straty robo-tników, którzy i tak pxa 
cują tylko lci1ka miesięcy rocznie. 

Zatarg u Szeiblera 
W fabryce Szeihlera i Grohmana WY'huchł 

zatarg w oddziale przędzalni na tle zniZo­
nycli zarobków robotników. 

Związek chrześciiański otrzymał zawia­
domienie, że na oddziele tym, obecnie po 
podwyżce, robotnicy w dziwny sposób zara­
bi,ają o wiele mniej, niż przed podwyżką, a 
dzieje się to z powodu rueprzestrzega.nła cen­
ru'ka. 

Przedstawiciel związku wydelegowany 
Z'ostał do fabryki celem prowadzenia per­
tr.atktacjii z dyrekcją od-działu przędzalni i jest 
nadzieja, że zatarg zostanie polubowni:e zli­
kwidowany. 

Strajk u Poznańskiego 
zlikv~ ·dowany 

Po kilkak:rotnych konfeTencjach i perlrak 
ta-cjach z przedstawidelam:i związków, strajk 
w fa~e Poznańskiego, który objął już prze 

szło 3.000 robotników, wstał wczoraj zlikwi­
dowany. 

Firma cofnęła wszystkie wydane zarzą­
dzenia reorganizacyjne, jak również zrezy­
~nowała ze zniesienia jednej zmiany i robot-
1'icy w dn;iu wczorais:zym powrócili do pracy 
na roprzednich warunkach. 

Pracownicy hoteli 
dostali 15 proc. podwyżki 

Jak już donosiliśmy, prncownicy hoteli 
łódzkich wysitąpi!li z żądaniem podwyższ-enia 
płac i zagrozili stra~kiem w razie odrzuoenia 
tych żądań. 

Ostatecznie na konferencji doszło do po­
rozumienia i wszystkim pracownikom hote­
lovrym przyznano p-0dwyżkę w wysokości 15 
proc. 

Niezależnie od tego w szeregu hoteli wy­
równano d-0tychcza-sowe stawki, do płac u­
stalonych poprzednio, wobec czego zatarg 
wstał zlikwidowany. 

„ 
s it dzień na a ... 

w kronice policji i pogotow1a 
Zasłabnięcie na posterunku. Upadek z rusztowania. 

Zamach samobójczy. Fatalna omyłka. 
Nagły skon. 

Tragiczny wypadek wydarzył się w dniu 
wC2!0l"ajszym na dworcu Łódź-F.aib.ryczna. 

32-letni Ludtw.ik Czyfyk. zami'.esz.kały ptty 
ulicy Roowańskiej 69, posterunkowy policji 
państwowej, pełnią<: służbę na dworcu tódź­
Fabrycz.na.. zasłahł nagle i upadł, przyaem 
ud.et"zył się w głowę o płytę kamienną tak. sil­
nie, że uległ wstrząsowi mózgu. 

Do nieszczęśliwego policjanta za.wezwano 
pogotowie ratunkowe., którego lekarz po u­
dzieleniu pkrwszej pomocy, przewiózł go nie­
przytomnego do domu. 

• * • 
W dniu wczorajszym znowu ~ 

się w mieście ~ aiż dwa wypadki, śwśa.d­
czące o tem. iż praca murarzy przy remoncie 
domów jest ba.T'dzo nie~eczna. 

Przy ulicy Południowej 30 z rusztowania 
z wysokości, I-go piętra spadł wskiutek włas­
nej nieostrożności 27-letni murarz Antoni Za-

A *5 §ff -

błocki. Uległ on ogólnym potłuczeniom, któ­
re ni~a);pliwfo byłyby cięższe, gdyby spada­
jąc nie schwycił się deski, oo osłabiło rozpęd 
upadku. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe­
go. po udzieleniu pomocy przewiózł go do 
domu. 

Drugi wypadek miał miejsce przy ulicy 
Cegielnianej przy rogu Zachodniej. Z rusz­
towatńa z wysokości I-go piętra spadł 29~letni 
robotnik Leon Adamski Ufogł on dotkliwym 
potłuczeniom. Po udzieleniu pomocy, lekan 
odwiózł go do domu na ulicę Gamfka §~ w 
Rudzie Pabjamdldej. 

• * • 
W dnitt wczorajszym w domu przy ulicy 

Abramowskiego 7 podczas śniadania, zasłabł 
nag.le i zmarł przed przybyciem lekarza po­
gotowia ratunkowego 57-le-tni Józef Kurza­
wiński. Lekarz pogotowia stwierdził już tyl­
ko skon. Zwłoki zabe~eczone zostały na 
miejscu do zejścia wła:dz sądowo-śledczych. 

* * * 
HASŁO SPORTOWE W dniu wczmajszym 28-letni Walerjan 

Solarski, zamieszkały przy ulicy Zielonej na 
Bałutach, w celu samobójczym przeciął sobie 
brzytwą arterję na lewem ramieniu. 

Hertha (Wiedeń -Ł. H. S. 
Skład drużyny czerwonych 

Zespół Czerwonych mimo, ż-e przechodzi 
kryzys ligowy, potrafi grać zawody towarzy­
skie, najlepszym dowodem są mecze z „Her­
thą" przed kilkoma tygodniami i z Ameryką. 

Skład drużyny Ł. K. S. będ;.dle następują­
cy: Mila, Cyll., Gałecki, Gosławski, Trzmiel, 

Do nieprzytomnego z powodu silnego upły 
wu krwi, przerażeni domownicy zawezwali po 
gotowie Kasy Chorych, którego lekarz po za­
tamowaniu Solarskiemu krwi i nałożeniu opa­
trunku pozośtawił go na miescti w stanie 1'ar­
dzo osłabionym. 

* * 
Of:iairą fałailine j omyłki padła wczoraj 

27-letnia Janina Leśni~wicz," zamies~ła 
przy ulicy Młynarskiej 56. Pragnąc zażyć 
lekarstwa, omyliła się i naipiła dość znacznej 
dozy terpentyny . 

Do mlniowoli otrutej, zawezwano pogoto­
wie ratunkowe, którego leikarz po udzieleniu 
pierwszej pomocy poz.ostawilł ją na miejscu 
w stanie bardzo osłabionym. 

TEATR MIEJSKI. 

Ostatni tydzień „Golema", 

Wnbec wyjazdu na urlop całego sze;·egu 
artystów, grających role główne w 11 Gole­
mie", wysoce interesująca ta sztuka będzie 
mogła być grana tylko do niedzieli wieczo­
rem włącznie. 

Bilety w Cukierni Gost-Omskiego przez ca 
ły dzień od 10 rano do 7 wi-ecz. 

TEATR LETNI 
W OGRODZIE STASZICA 

daje dziś zapowiadaną od dłuższego czasu re .. 
wję łódzką Gustawa \VI assercug'.l. p. t. „Tak. 
to jest Łódź" w znakomitej obsadzie pp.: Du­
najewskiej, Jakubińskiej, Niemirzanki, Tatar 
ki!ewicza, Szuberta, Mrozińskiego, Fabisiaka, 
Krzem.ieńskiego i innych, z udziałem świet­
nej pary baletowej Wojnara i Soboltó·1my. 
Dekoracje K. Mackiewkza. 

Orkiestra jazzbandowa pod dyrekcją Z. 
Białostockiego. Początek o godz. 9-ej. 

Bilety do 7 wiecz. w Ctfilderni Gostom· 
skiego, od 8-ej przy wejściu do parku. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś o godzinie 8.20 wieczór w dalszym 
ciągu „Co cm robi w nocy", niezwykle 
wesoła krotochwila w 3-ch aktach, na której 
publiczność zaśmiewa się do łez od począt­
ku pierwszego do ostatniego aktu, darząc przy 
tem wykonawców z Bieleckim na czele hura­
ganami braw, nawet przy otwartej kurty.nie. 

Bilety w cenie od 60 gr. do 3 zł. do naby. 
cia w obu kasach teatru. 

Kupony ulgowe ważne I 

„CHATA - ZA WSIĄ", 

W fedną z najbliższych niedziel przy od­
powiedniej pog.od.zie urządza Dyrekcja Te­
atru Populani-ego przedstawrenie na wolnem 
powietrzu w okolicy Łodzi. Na widowisko to 
wybraną została barwna sztuka ludowa 
„Chata za wsią", której akcja dramatyczna 
ur()zmaicona zostanie odpowiedniemi tańca­
mi j. n. tańce cygańskie, mało-ruskie koło­
myjkj, wesele chłopski-e i t. p. śpiewami ch6-
ru teatralnego i towarzystwa śpiew. im. Mo­
niuszki., wszystko oparte na cudownej muzy­
ce Zygmunta Noskowskiego. Orkiestra zna­
cznie zwiększona. Bliższe szczegóły podamy 
później. Zatp<>Wiedź tego widowiska wzbudzi„ 
ła wielkie zainteresowanie w mieście na­
szem, gdyż będzie to nielada sensacja i roz­
rywka dla licznych wydeczkowi-czów, prag­
nących wytchnąć na wolnem powietrzu po 
kttrZU i skwarze miejskim. 

LETNI TEATR LIT .-ART. „GONG" 
w ogródku Cegielniana 16. 

JeS7.ICZe tyilko dzilś i JUtro wys:tawi.ona hę­
d'Zile doweispna rewja red. W. Pola·ka „Ra1k::iie­
ta na księżyc", która zdobyła rekordowe po.. 
wodzenie. Publiczność entuzjastycznie oklas­
kuje cały ze.spół Gongu z Cz. Skoniecznym 
na c.zele. Doskonale podpatrzone i skaryka­
tu:rowane przez autora typy łódzkie budzą 
na widowni nrekłamaną wesołość. Ponadto 
arcyzabawny „Odczyt" dr. Pietraszika oraz 
występy znakomitych arlystek pp. Buczyń­
skiej i Hryniewieokiej przy<:Zy'niają się do 
śwretnej oprawy rewji. 

W przygotowaniach wielka rewja p. t. 
„żona się nie dowie". 

D:ciś dwa przedstawienia o godz. 8 i 10-ej 
wiecz. 

Dzis:ieJ.uy mecz L. K. S. z „Herthą" wie­
aeńską wzbudził w Łodzi kolosalne zaintere­
sowanie, bowiem odwaga Ł. K. S. zaslkoczyła 
wszystkich; sprowadzić zespół zagraciczny 
na zawody piłkarskie w dzi.eń roboczy jest 
bezwzględnie ryzykiem, jednalk jeżeli się roz­
waży to Ł. K. S. miał rację, gdy.ż w niedziclę 
setki sportowców opu.szczają Łódź, udając się 
d-0 pobliskich lasów, czy letnis~ w dzień ro­
boczy natomiast wszyscy pozostaiją w mie­
ście, Mecz dla wygody publiczności odbędzie 
Się o godz. 6 p. p. i niewątpliwie zgromadzi 
na boisku przy Al. Unji wszystki<:h żądnych 
pięknej gry, jaką obecnie w meczu towa.rzy,­
slcim ujrzeć można. 

. Ja.sińSki, Stol•enwerk, Sowia1k, Moskal, Fe-ja, 
śledź I. Przesunięci:e Moskala na środek ata­
ku i Cylla do obrony niewątpliwie wpłynie 
na całość. ,,Hertha" wystąpi w swym repre­
zenta-cyjnym garniturze, który rozegra na Ło 
twie szereg meczów poczynając od soboty i 
niedzieli bieżącego tygod:nia.. 

Zakończenie mistrzostw tenisowych Ł. K. s. rói 
Król 

omików! 
humorystów! 

O~tat:nio zakończone zostały rozgrywki o 
wiosenne tennisowe mistrzostwo Ł. K. S., 
którego młoda sekcja zdecydowała się mimo 
tzu.dnośc{ w roku bieżącym przeprowadzić. 
Za.wod-y były ~ocjonujące i zgromadziły na 
slartaci- moc doskonałych tennis~tów, którzy 
do ·:-si.a!:n:iej chwili dzielnie ~ię trzymali. Mi­
sti-aa..itri wsta!i: w grz.e pojedyńc:zej Moskal, 

który w finale p-0bił Saksaj w grze podwójnej 
para Saks-Wein, która zwyciężyła w Hnale 
parę Król-Moskal; w grze z wyrównaniem 
Korcelli, któremu udało się pobić Moskala. 

Najlepiej zapowiada się Moskal, który we 
wszystkich konkurencjach zdołał doj ~ć do fi­
nałów. 

„ŚLĄSK" WY~TĘPUJE Z LIGI 
Dowiadujemy się, że K. S. „Śląsk", który Ciekawe będzie stanowisk'() PZPN w te-j 

od początku rozgrywek trzyma się szarego sprawie, _który najprawdopodobniej z~uszo­
końca tabeli zdecydował się wystąpić z Ligi, ny obędzie zweryfikować wszystkie gry Slą&ka 
a tem samem wycofać się z dalszych gier. Po- na korzy-t: przeciwników, względnie ująć 
wody wystąpienia śląska są wzmagające się wszystkim zdobyte punkty. 
z meczu na mecz defi':Yty ~asowe i ~ewność, I · To. ost~tnł~ .byłoby racjonalniej s~"'.!, gdyż 
.że mimo doprowadi.erua gtet' do konca spa- ma~zeJ na1lepteJ wyszedłby IFC, ktory utra-
'dnie lcl.u.h t00. do klasy A. " cił z-e śląski.em 1. -punkt. 

śmiechu I to 

od jutra na ekranie 

kina 11(Jzaryll 



RYNEK DRZEWNY 
Izba Przemysłowo - Handloi.·,ra we Lwowie 

podaje następuje średnie ceny tar.gowe drze­
wa w ohrocie krajowym z wykluczeniem tran­
zakcyj eksportowych loco wagon stacja zała­
dowawcza w województwach Lwów, Tarno­
pol i Stanisławów w złQtych: 

kantówki i rygle rźnięte 3 do 6 metrów dług., 
8 na 8 i wyżej grube - 89, 6 do 8 m. dług., 
grubość ta sama - 96, łaty rżnięte 3 do 6 m. 
dług., 26 do 50 mm. gruh., 46 do 52 mm. szer. 
- 100, l do 2 i pół m. dług., grubość i szero­
kość ta sama - 50, drewno siosane 3 do 6 m. 
dług., gi-ubość 16 na 18. - 50, 6 do 9 m. dług., 

Eksport· papieru 
szwedzkiego 

Dzienniki 50 krajów drukują się 
na papierze szwedzkim 

Oświatowy. DREWNO JODŁOWE i śWIERKOWE: grubość ta sama - 63; / 
Według świeżo ogłoszonych danych staty­

stycznych Szwecja dostarcza prupieru dla 
dzienników około pięćdziesięciu krajó;_ W 
ubi~głym wku całkowity eksport papieru ga­
zetowego wynosił 41.5 milj. koron. Ameryka 
zakupiła papieru za 14 miljonów koron, eks­
port do Japonji i Brytyjskiej Afryki Połud­
niowej wzrósł do 1.2 i 1 miljona koron. Po­
zatem zwiększyło się znacznie zapotrzebowa­
nie w Australji. lrlandiji i fodjach Zadw­
dnich. 

,,KRóLEWICZ FIOLKóW" i „WIĘżNIOWIE Celulozowe od 10 cm. średnicy w odczu-
GÓR". DREWNO SOSNOWE: 

bie 27, drewno kopalniane 10 cm. średnicy, 
Od wtorku, dnia 3 b. m., Mi10jski Ki.nema- 1 i pół m. długie i wyżej - 26, drewno dłu­

fograf Oświatowy wyświetla dwa programy. życowe 21 do 36 cm. średnicy - 36, drewno 
Program dla dorosłych składa się z wielk~e- klocowe 4 m. długie i wyżej, 26 cm. średni~ 
go dramatu salonowego w 10 aktach p. t. ·;-. 32; kloce zdrowe tartac~e wyłącz~~ 
„Królewicz fiołków" z L. Dagower, Harry I sw1erkowe są o 10 procent drozsze; deski 1 
Liedtke, Dary Holm i Ernestem Verebes w brusy jodłowe i świe~kow~ .budowl~e. ~ do 
rolach głównych. Początek seansów codzien- 6 m. dług . , 10 cm. t wyzeJ szer0Kosc1 -
me o g<0dz. 18,45 i 20,45, a w soboty i niedzie- 26 - 33 - 40 - 52 mm. grub. - 76, 20 mm. 
le o godlz. 16,45, 18,45 i 21. ?rub. - 31, 13 ~m. grub. ;--- 91, ~ki i brusy 

1odłowe z pod piły, wymiary te saine - 88 
- 96 - 106, deski i brusy świerkowe z pod 
piły, wymiary te ~me - 101 - 108 - 118, 
deski i brusy stolarskie świerkowe lub czyste 
i półczyste jodłowe, wymiary te same - 140 
-- 145 - 1~;5, det>ki i brusy IV \.lasy ~wierko­
we i jodłowe - 70 - 74 - 80; deski i brusy 
świerkowe i jodłowe od 1 metra wzwyż, ałe 
poniżej 3 metrów, są o 33 procent tańsze, 

Drewno kopalniane 10 cm. średn., 1 i pół 
m. dług. i wyżej - 28, deski i brusy sosnowe 
budowlane 3 do 6 m. dług., 10 cm. i wyżej 
szerokości, 13, 20, 26 mm. grub. - 90, 3 do 6 
m. dług., 16 cm. i wyżej szer., 33, 40, 52 mm. 
g:rub. - 104, deski i brusy sosnowe stolars,kie 
4 do 6 m. dług., 16 cm. i wyżej szer., 26, 33, 
40, 52 mm. grub. - 160 zł.; deski i brusy 
sosnowe IV klasy są o 25 procent tańsze, de­
ski i brusy sosnowe od 1 metra wzwy,ż, ale po 
niiżej 3 metrów - o 4-0 procent fań,sze; kan· 
tówiki i rygle rżnięte 3 do 6 m. dług., 8 na 8 
i wyżej grube - 120, 6 do 8 m. dług., grubość 
ta sama - 130, drewno ciosane 3 do 6 m. 
dług., 16 na 18 grub. - 60, grubość ta sama, 
18 na 21 i wyżej ~ubości - 65, 6 do 9 m. 
długości, 16 na 18 ~ubości - 7'J, 6 do 9 m. 
dług., 18 na 21 grub. - 92. 

Program, przemaczony dla młodzieży skła­
da się z dramatu w 6 aktach p. t. „Więźnio­
wie gór" z Tomem Mix w roli głównej, oraz 
wesołej komedyjki. Początek seansów o godz. 
15 i 16,45, w saboty i niedziele o g. 13, 15-ej. 

Dla uprzyjemnienia chwil oczekiwania co 
dziennie do godz. 22 odbywają się w pocze­
kalni Kina bezpłatne koncerty radjofoniczne. 

~no Syrena. 
DLA JEDNEJ KOBIETY. 

Streszczenie do obrazu „Dla jednej kobie­
ty" Menjou, angielski oficer gwardii jest za­
ręczony z AHoją Jouce. Przyjaciel jego za­
zdrosny o jego sz.częśde, podstępnie wpro­
wadza go w ni•eodpowiednie towarzystwo. 
Menjou, skompromitowany, zostaje usunięty 
z armii. Alicja zrywa z nim. Mijają lata. 
Menjou wraca do kraju. W międzyczasie wróg 
jego padł w wojni·e. AHcja mieszka u sv:ego 
teścia, wraz z córką (Zuzanne Fleming). 
.Menjou i Zuzanna pokochali się. Alicja bla­
ga swego byłego narzeczonego, żeby jej nie 
unieszczęśliwiał, on jednak postanawia się 
zemścić i postąipił tak, jaik swego czasu ona 
z nim pos'1ąpiła. 

Letnia Reduta Prasy 

Wyjaśnienie dla jatkarzy, bieliźniarek 
i modniarek 

Min. Przem. i HaindJu wyjaśniło wydzia- wadniania swego uzdolnienia zawodow~o i 
towi przemy.słowemu .M.aigistratu m. stł. War- wykupywania kart rzemieślniczych na pro­
szawy, że aczkolwiek rzeźnictwo w myśl art. wadzenie rzemiosła. Podleiają oni tylko 
142 ustawy przemysłowej jest rz.emiosłem, zgłos:?!eniu swego zatrudnienia. 
pod tem pojęciem należy rozumieć rzeźni- Min. Przem. i Handlu wyjaśniło jedno-
ków, którzy d<0konywują uboju bydła, 
a nie rzeźników utrzymujących jai:ki i trudnią cześnie, że bieliźniarstwo nie jest gałęzią kra 

wiectwa, lecz odrębnym przemysłem. Bie-cych się detaiiczną sprzedażą mięsa (wyko- r . . t t . ń d 
llTWUją.:-ych t. ZW. wvrab miesa). lZdnlf'·~ w.o zaWem_ ~1~ ~ymtasad ztawo ow~go 

· · · uz o.me.ma. y1asmeme o o yc-zy row-
z w!'jdnieniil; tego w:Y'nika, że ostatnia I nki modni'a.i;ek, ~ il~ prz.yhier.ają <;>ne ty~ko 

kategoqa handlujących ru·ema potrzeby ud.a- kap2lusze, me za}mU')ąC s1ę c.alkow1tem ich 
wyr ahi.ani'elll, 

Ważne 

GIEŁDY 

OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA,. 

Warsuwa, dnia 3 lipca 1928 r. 

AKCJE. 

Dolarówka - 86,50 
Bank Polski - 178,50 
Bank Handlowy - 117 
Bank Dyskontowy - 135 
Bank Zw. Sp. Zarob. - 83 
Cukier - 64 
firlej - 67 
Węgiel - 96 
Lilpop - 37,38 
Modr:iejów - 44,50 
Starachowice - 57 
Borkowski - 15 
Spirytus - 38 

Tendencja pn:eważnie słabsza. 

Kurs urzędowy 1 gr•ma czystego zlata r6wn111 
si~ 59244. Kurs obliczeniowy 100. w z:locie równa 
się 172. Dolar w obrotach prywatnych 8,881/2 
Rubel zloty 4671/2. Rybel srebrny 295. Ruble 
w bilonie ros. 1 35. 

Do komitetu organizacyjnego Letniej Re­
duty Prasy W1płynął i1lst następującej treści: 

„z niecierpliwością Bobuś, Dzidzia i nasz I 
piesek Mik oczekujemy wielkieg<0 balu panów 
którzy piszą w gazetach. Bardzo chcemy ba- I 
wić się z panami w koło i w ciuciuh<liłlkę. 
I chcemy też dostać zabawki, czapeczki i cu­
kierki. Cukierków nie zjemy, ale schowamy 
na pamiątkę. Mamusia chce, byśmy wyjecha­
li na Czarniecką Górę, ale my nie chcemy bo 
byśmy nie byli na Reducie Prasy. Niech pa­
nowie powiedzą mamusi, by nie wyjeżdżała. 

dla rzemieślników 
poszukujących pracy! 

LETNI ROZKŁAD JAZDY 

Bobuś i Dzidzia 

Czy Mik też będzie mógl iść na Redutę 
Prasy?" 

Dla poszukujących pracy rzemieśl­
ników, należących do cechów 

gospód czeladzi, ogłoszenia 

o poszukiwaniu pracy 

,,Hasło Łódzkie" 
umieszcza bezpłatnie. 

urea m+ WW§WM§ 

Sztuka w sercu robołniczei łlodzi 
Za 2 złote tygodniowo w firmie 

A. KASPROWICZ 
każdy robotnik może nabyć najpiękniejsze obrazy 

W centrum dzielnicy robomkzej przy uH- j Robotn~k nie mógł d'Otąd pozwolić sobie 
cy Aibram<>WSlciego Nir. 7 rozbił swe namioty na kupno obrazu, ponieważ wymagało to 
oowy przybytek piękna i sztuki. większego naikładu gotówki. 

Bez szumnej reklamy, bez zhytn,iego ha- Pierwszą też rzeczą moją było wprowa-
łasu, mozolnie, krok po krCJ1ku, ucieleśnia swą dzenie mowacji, polegającej na tern. że 
i·deę f.irma A. Kasprowicz. wszystkie moje eksponaty d.a:je na diłu~ter-

Zamdaigawainy przez naiszego współpraco- minowe &płaty. 
w.nitka współiwłaściciel firmy p. W. Przyby- Kamy przecież pr.zyma, że wpłacain:ie 
ej, ń, o powody, które skłoniły go do umiesz- 2-ch złmych tygodniowo me przedstawia elfa 
czenia swego warsztatu pracy w centrum robotnika żadnych trudności, tembardziej, że 
dzi.elcicy robot.oicu>j - odpowiedział: d-0 cen gotówtlwwycli nie doliczam ża:dnych 

W pierwszym rzędzie kierawała mną ±dea µrocentów. 

humanitarna. Podczas gdy dawniej robotnik wydawał 
Znam mieszkania robotników, znam te pu- te pieniądze na alkohol czy t. p., dziś, dzięki 

ste, nagie ściany i chęć ożywienia tych miesz- tej metodzie pracy może sobie pozwolić na 
kań skłoniiła mnie właśnie do rozbicia swych upięikszenie mieszkania, co w rezultacie da­
namiotów wWód ludzi, którym brak było do- je mu .znacznie większą przyjemność i sa-
tą<l poczucia piękna i es'tefyki. tysfa.kcję. · 

Możliwe nawet, źe żyło ono w nich, lecz Dziękując za uprzejmość, pożegnaliśmy 
ciężkie waruniki bytowania, żmudna walka o I naszego sympatycz.nego inf.erlekutora.. bojow 
chl-eb. c~.enny nie pozwoliły mu na urze-1 nika estetyki i piękna w sercu robotniczej 
czywistnierue swym m~zeń. ·Łodzi. _ 128 _ 

Ważny od 15 maja 1928 r. 
ŁóDź - KALISKA:. 

Odjazd: 

0,05 - do Poznania przez Kutno 
2,01 - do Poznania, osobowy 
3,03 - do W aJrszawy " 
6,38 - do Warszawy, pośp. 
7,i6 - do Warszawy, osobowy 
8,00 - do Ostrowa " 
8,30 - do Koluszek „ 
9,08 - do Poznania przez Kutno 

12,31 - do Poznania Lux (w poniedziałki, 
środy i piątki) 

12,59 - do Poznania, osobowy 
13,15 - do Warszawy (bezpośredni) 
13,35 - c1o Warszawy osobowy 
14,15 - do Kutna 
15,30 - do Ostrowa 
15,35 - do Lwowa • 
15,40 - do Łowicza „ 
18,26 - do WanstLawy Lux (w poniedziałki, 

środy i piątki) 
19,02 - d.o Płocka przez Kutno 
19,11 - do Ostrowa osobowy 
19,20 - do Łowicza " 
20,00 - d-o Łasku „ (w ratzie po-

trzeby) 
21,00 - do Krakowa i Katowic 
21,56 - do Poznania osobowy 
23,20 - do Poznania, pośpieszny 

Przyjazd: 

1,46 - z Warszawy oeobowy 
2,47 - z Poznania osobowy 
6,29 - z Poznania pośpieBmy 
6,43 - z Krakowa i Katowic, osobowy 
6,59 - .z Poman.ia. i Katowic, osobowy 
7,46 - z Łowicza i Katowic, osobowy 
8,51 - z Poznania przez Kutno 
9,00 - z Ostrowa • 

10,02 - ~ Warszawy • 
11,01 - ze L'W'OW& „ 
12,23 - z Wat'S2a:wy Lux (w poniedziałki, 

środy i piątki) 
12,46 - z Warszawy osobowy 
13, 10 - z Poznania przez Kutn-o 
13,20 - z p oznani:a. • 
18,15 - z Koluszek ,,. 
18,18 - z Poznania Lux (w poniedziałV 

środy i piątki) 
18,50 - z Pnznanw osobowy 
18,55 - z Łowicza " 
20,45 - z Płocka przez Kutno 
21,41 - z W anzawy_ • 
22,05 - z Lasku • (w miart<? po-

tneby) 
23, 12 - z W ar sza wy pośp. 
~,25 - z Ostrowa, osob. 
23,35 - z Kutna. 

ł..óDź - FABRYCZNA. 
Odjazd: 

·1,25 - do Kolmzek 
4,50 - " „ 
6,40 - ·„ " 
7,'20 - do Warszawy pośpi.esmy 
8,30 - do Koluszek w niedziele i dni świą­

teczne 
9,35 - do Tarnobrzega 

10,35 - do Koluszek 
11,50 - H H . 

14,15 - • „ 
14,35 - • " 
15,15 - „ " 
16,20 - do Częstochowy 
17,20 - do Koluszek 
18,25 - " „ 
18,45 - do Skarżyska 
19,20 - do Warszawy, osobow;' 
19,35 - do Koluszek 
20,13 - " • 
23,45 - • • 

Przyjazd: 

1,48 - z Koluszek, osobowy 
5,00 - H H 

6,50 - • „ 
7,24 - • " 
7,40 - „ " 
8,40 - „ • 
9,50 - z Częstochowy, osobowy 

11,10 - z Koluszek ,,. 
12,45 - z Koluszek „ 
13,30 - ze Skarżyska „ 
14,40 - z Koluszek .• 
15,48 - .z Koluszek " 
16,35 - z Warszawy • 
18,48 - z Koluszek „ 
19,55 - z Tarnobrzega „ 
20,50 - z Warsza:wy, pośpieszny 

I 20,28 - z Koluszek 

l
! 21,25 - z K. oluszek (w niedziele 

22,35 - z ~ołmzek 
-- - -- - -
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ról a r r r ów" 

Chłopak do posyłek. Amatofi rysunków i sylwe ek modnych dam. 
Dzieje karjery. U szczy u sławy. 

Paweł Poiret, który posiada dzisiaj sławę I spółki z ośmiu czeladnikami z magazynu 
11króla krawców", a znany jest tak samo, jak Wortha, założył własną firmę. Znalazł 
sławny jego kolega po fachu, monsieur Worth, wspóln:i:ków, którzy ofiarowali mu 50,000 fr. 
na obydwu półkulach świata i ceniony jako (Przed wojną była to pokaźna suma). 
rewolucjonista mody, rozpoczął swoją ka1·je- Nad drzwiami magazynu jaśniało złotemi 
rę, jako chłopak posyłkowy wielkiego składu literami: Paul Poiiret. W oknie wystawowem 
parasoli w Paryżu. chińskie jedwabie i japońskie tafty. W jesie-

nji zmieniono. Stan tałfi zni:żył !tię o Kilka­
naście centymetrów. 

Toalety z magazyinu P'Oireta imponująco 
~~iałały, jak bomby na pla.cu wyścigowym. 
W końcu jednak zwyciężył. 

Z ciasnej ulicy 'Pl"Zeniósł swój magazyn 
do pałacu ze szkJanemi schodami w okuciu 

I 
z bronzu, z lustrzanemi drzwiami w okuciu ze 
srebra. ściany salonu kryte adamaszkiem. 
Na podłodze perskie dywany. W witrynach 

I ckogocenne antyki. Poiret, król krawców, jest 
dziś sławniejszy od Wootha. 

Ojciec jego, uczciwy kupiec, dał mu skoń- ni strojono wystawę w liście żółkniejące, na 
czyć szkcłę przemysłową, lecz rozkazał, by wiosnę w rozkwitłe kwiecie wiśni i jabłoni. W 
pracował u znajomego parasolnika. Ubrany magazynie triumfowała rewolucja mody. Kre 
w białą bluzę ucznia, biegał Paweł z paczką owano modele sukien bez kołnierzyków, ł:~z 
parasolek pod wskazaine adresy klientów i gorsetu, w kolorach tęczy. Zwykły rytm h-
klientek i cieszył się, gdy dostawał napiwek, ~™~-~u~a;::„~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~-~™~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Czasami przystawał na u.Hey, by przypa-
trzeć się damom, wysiadającym z powozów. 
Wyjmował szybko z kieszeni szkicownik i w 
mig rysunek był zrobiony. 

Wieczorem, przy stole w jadalni rodziców, 
poprawiał swoje rysunki i komponował no­
we. Były to panie w sukniach, które on z fan 

Szpital dla dzikich zwierząt 
Klinika dla słoni i hipopotamów 

tazji komponował na podstawie widzianych Słynny z bogactwa posiadanych okazów 
rzeczy. Poprawiał modę, która właśnie oho- londyński ogród zoologiczny rozporządza 
wiązywała, dla wychowańców swoich obszernym szpi-

M.ając kilkanaście gotowych szkiców udał talem, pozostającym pod kiierownidwem 
się pewnego dnia do magazynu mód pana wybłtny.ch specjalistów 1 urządzonym według 
Jacques'a Doucet. najnowszych wymagań wiedzy lekarskiej. 

- Przyjdź pan jutro po odpowiedź - W szpitalu tym istnieje oddz.iał dla małp 
rzekł Doucet, odbierając rysunki. dotkniętych lttb zagrożonych gruźlicą. W kli-

Potem poszedł do drugiego salonu kra- nice dentystycznej ·istnieją ni.ezwy:kfogo 
wieckiego. Ta sama odpowiedź. Zostawił k15ztałtu i ogromnych rozmiarów przyrządy, 
tutaj drngą serję swoich rysunków. Naza- bo nieraz pacjentami kliniki tej są słonie lub 
juh'z obie fo:my zakupiły jego szkice. hipopotamy. Niedawno trzeba było w klini-

Zaczął zarabiac. Wtedy wytłumaczył oj- ce przyciąć wielkiemu odyńcowi kły, k'_óre 
cu, że szkoda tracić czas na roznoszenie p:.- tak wyrosły i zakręciły się, że raniły mu 
rasoli. Ojciec przyznał, że syn ma słuszność. pysk. Z wi.elkim trudem i przy użyciu róż­
Poszedł z nim do Douceta i Paweł otrzymał nych podstępów zdołano odyńca zapędzić do 
tam stałą posadę z pensję miesięczną 500 fr. klinowatej klatki, gdzie wreszcie nie mógł 

Ale marzył o tero, by dostać się do Wor- się już ruszyć i dopie-ro wowczas dentysta 
tha. Monsieur Worth, syn Karnla Fryderyka 11ógł przystąpić do niebezpiecznej opc:racii. 
\Y/ ortha, z.a łożyciela paryskie i sztuki kra wiec-
kiej, dostawcy cesarzowej Elżbiety, pos:iadał Nie mało też trudów przedstawia obcina-
klientelę arystokratyczną i mógł więcej zapła nie ~astając~ch _w. ciał~ pazi:rów !wich, ty­
cić. Przytem znaczyło to coś więcej być grysie~, lub m.edzw1edzi~h, afo~ tez }e~zerue 
współpracownikiem u Wortha, niż u Douceta. wrz'?dow;. tw.~rz~cych s_1ę na c:e!c .zyi~cych 

Ile pan zarabia? _ zapytał Worth, gdy \ 'v' .mewo.1 ~,~1k1c.h węz?~v dus1~1eh. Nieraz 
zgłosH się u niego. tez zdarz~ S'ę komec~nosc leczenia :an, ~da 

_ Do tej pory 5{)0 fr. miesięcznie. l nych sobie przez zwierzęta w czasie bo,ek 
- Byłeś pan sam na oddziele kostjum6w, 

lub nakładania opatrunków gipsowych 
członki, w takich bójkach połamane. 

na 

Najczęściej zdarza się to wśród małp, 
wielkie natomiast zwierzęta drapieżne są w 
obcowaniu pomiędzy sobą spokojne, to też 
nielada sensację wywołało przed siedmiu łaty 
zabici-a przez młodego lwa w bójce tygrysicy. 

Oczywiście, konieczne jest nieraz znieczu 
lenie zwierzęcia dla doikonania na niem ope­
racji. Dla chloroformowania takich zwierząt 
jak słonie, istnieją w szpitalu komory szczel­
nie zą.mknięte, do których wstawione zwie­
rzęta muszą oddychać wpuszczanemi do k-0-
mór parami chloroformu, przyczem lekarz 
śledzi• przez grubą szybę postępy zabiegu. 

Niezwykłych też sposobów używa się tam 
przy udzielaniu zwierzętom lekarstw. Noso­
rożec naprzykład jest wielkim zwolennikiem 
pomarańcz, gdy więc chodzi o podmecen:ie 
działaiłności jego ser-ca, wstrzykuje się do po.­
marańczy pół grama strydm.iny, a choć ta do 
za jest o 120 razy większa od największej do 
zy, przepisanej dla człowieka, to jedna.k no­
sCXJ:'Q"Że{! znosi ją z korzyścią dla swego zdro­
wia. 

płaszczy i zwykłych sukien. To mnie najwię­
ce) zachęca -- mówił Worth. Firma m-0ja wy­
rabia luksusowe płaszcze i wieczorowe toale­
ty, które są specjalnością naszego salonu. 
Otóż chciałbym, żeby te zwyczajne na co­
dzień toalety odznaczały się również arty­
styczną formą. Angażuje pana do tego dzia­

BlllMlllimlllBIJr.l'lllllllll„„„ .... ..allllil„„ ..... „„ ...... „„„„ ......... l!ml„„.~ 

\u. Płaca miesięczna 1000 fr. 
To, co tworzył teraz Paweł Poiret, zdumie 

wało klientelę Wortha. Sprzedawaczki oś­
wiadczyły, że nie będą „tych rzeczy" pokazy 
wać, Pewna księżna rosyjska, której zapre­
zentowano suknię Poireta, krzyknęła: Ależ 
to straszne warjactwo. 

Lecz Paweł nie dał si{( zbić z tropu. Do 

Jerzy Nałęcz • „ 

IERSCIEN 

Do P. T. Pre1111meratorów 
Ninie;szem komunikujemy uorzejm1e, że wskutek rozszerzenia slużby infor­

macyjnej, niezbędnoj dla postawienia naszego dziennika na najlepszym poziomie 
i -- wskutek związanego z tem wzrostu kosztów, zmuszeni jesteśmy z dniem 
1-go lipca podwyższyć cenę prenumeratv o 60 groszy miesięcznie. 

Cena egzemplarza pojedyńczego pozostaje niezmieniona. 

1) 

ŚMIERCI 

Administracia. 

dwa małe brylanciki inUtowały oczy gad.ów. 
Na opalu wyryty był rysunek trupiej czaszki 

Krzycki patrzył z zaciekawienfom. Po 
chwili pobladł i zatrząsł się całem ciałem. 
Ręką przesunął po czole. 

Z cvklu uOpowieści dziwne'' 
- Tak, to ten sam - wyszeptał . do sie­

bie, nie zwraicaj.ąc uwa,gi na swego przyja­
ciela. I. 

- ~eri•, s, • - mówił Włodzimierz Dębicz, 
spotka wszy na ulicy. swego przyjaciela Zyg­
munta Krzyckiego, z którym nie widział się 
od dwuch miesięcy. 

- Winszuję, winszuję - powiedział 
Krzycki, ściska1ąc serdecznie dłoń Dęhicza. 

- Kiedyż l;lub? 
- W karnawale. Idę właśnie do jubilera, 

aby kupić dla swej narzeczonej pierści<J•tek 
zaręczynowy. Chodź ze mną Zygmuncie, po­
możesz mi wybrać ładny i... 

- Niedrogi pierścionek-dokończył szyb­
ko Krzycki. 

Oblicze Włodzimierza rozjaśnił szczery 
u' miech beziroskiej młodości. 

- Ze nieńrogi, to fakt; bo skądże ja nie­
znany, początkujący malarz mógłbym rozpo­
rządzać zuaczniejs~ą kwotą pieniędzy - lek­
k::i melancholia przysłoniła rozradowane do­
tychczas oczy Dębicza. 

- W ·zakże twoja niedawno zmarła doł­
ka ofiarowała ci ciepłą ręką kHka, czy też I 
'n1kanaście tysięcy złotych. 

- Dodaj, że otrzyrr:ałem również w spad­
ku starego Antoniego, który był kredensa­
rzem u mojej ciotki, a obecnie jest u mnie 
czemś w rodzaju kamerdynera. Mówiąc na­
wiasem, niewiele co mu p~a-cę, 

- Ale pieniądze dostałeś? 
- Dostałem, a.Ie już ich mało zostało, 

bardzo mało. A tak pragnę być bogatym; 
nie dla siebie, ale dla mojej Irki - westchnął 
z cicha. 

Po chwili ciągnął dalej: 
- Muszę cię z moją narzeczoną za.po­

znać, bo wszakże będziesz na naszym ślubie 
- zamyślił sitę i powziąwszy nagle decyzję, 
powiedział: 

- Wiesz co Zygmuncie; pójdziesz ze mną, 
wybierzemy pierścionek, a następni.e udamy 
się razem do Irki. 

- Przykro mi bardzo, ale muszę cil od­
mówić. 

- Dlaczego? 
- Wy~eżdżam jutro rano do Wiednia, a 

mam do załatwienia jes~e masę interesów. 
- Szkoda. 
Znajdowali się właśnie przed niewi,ełkim 

magazynem jubilerskim.. 
- Patrz, co za dziiwny pierścionek - za­

wołał nagle Dębkz, wskazuiąc na jeden z 
pierścionkó·v, których cały rząd ustavr1ony 
był na wysbwie. 

-:Vtóry? 
- Ten z opalem. 
Pierścionek rzeczywi~cie był oryginalny. 

Wielki podłużny opal tkwił pomiędzy dwie­
ma zmHami· o ~e:roiko rozwartych p,aszcMl>ch: , 

Dębkz spojrzał na niego ze zdumieniem.. 
Nagła bladość, jaka pokryła oblicze Krzyc­
kiego nie usda jego uwagi, więc spytał się 
zaniepokojony: 

- Co ci się stało? 
- Njc, nic - tłwnaczył się Krzycki, pró-

bując uśmiechnąć się. - Przypommał'O mi 
się pewne tragiczne wydarzenie, w którem 
podobny pierścionek odegrał wielce ta}emni­
czą rolę. 

- Kiedy to był:o? - ciekawość zaidirża.ła 
w głosie Dębicza. 

- Za moich studenckich czasów -
Krzycki spojrzał na wystawę. 

- Głowę bym dał, te- to ten sam piierścio­
nek, ale skądżeby się tutaj znalazł? - Za­
myślił się. - Nie, fo niemożliw~. 

Ogromnie podniecony po:zął się żegnać z 
Dębkzem. 

- Do widzenia - mówił Włodzimierz, 
nie zatrzymując Krzyckiego. - O ile bę­
dz~esz miał czas w'. eczorem, fo przyj.di do 
mnie; od dziew1ątej będę już w domt"... 

- A jednak to dziwne, bardzo t~ N!le -
powtarzał Krzyoki, oddalając się zwolna od 
Dębicza. 

Tego samego clni::i VTieczorem Krz;rcki 
dzwonił do mieszkania Dębicza. Otwon:ył mu 
P...nitoni 

Str. , 

Trzeba umrzet, aby tyCau 
Bez śmier-ci nie byłoby tycia 

Bez śmierci mem.a tycia. Zdanie to brzmi 
pvadobalnie, a jednak test prawd:dwe. 

Coby się bowiem stało. gdyby Die zmarł 
w przeciągu kilku łat żaden tyijącv cą?ar..izm 
na ziem)? 

Nad spAwą tą ~ się przyrod­
nik angielski dr. M. C. Ed'W&r.dis i dos.dł do 
na;st-ępujących wyników: 

- .Wiadomo, iZ muclia domowa ~ w 
~ roku około 20 mili<m<Jw jaiek. 

Gdyby z wszystkich jaijek wylęgły się owa 
dy i żaiden z nicli nie z~ wystarczyłoby 
lat trzy, aby żadnych innych stworzeń nie by­
ło na ziemi prócz much, kt:óre w końcu wygą, 
złyhy się wzajemnie. 

Ję&i jednodniówki w-ytworzyłyby w tya 
samym czasie ta:ką olbr.zymią bryłę. iż waga 
jej równałapy się ciężarowi jednego biljooa 
ludzi. z powodu :rommoie'n:ia się ryb nie mogły­
by pływać okręty po tllQ:raU, gdyź oceany na­
pełniłyby się ruchomą masą ciał ryibich. 

Słoóca nie można byłoby ogła,;dać, gdyi 
przesłoniła!by go gęsta chmura zgłodniałego 
pactwa, a ziemię pokrylyiby olbrzymie war­
stwy grzybów. 

I nie trzeba.by długo czeKa:ć na zupełne 
zn:ioszczenii.e ziem.i. 

Wystarczyłoby .zaledwie lait 4 lub ?, aby 
zniknęła cała kultura '~ka. -

Przedstawienia teatralne 
dla „brzydkich" ludzi 

":W teatrze „Apollo" w Ma<łrycie przeds4-
wiana jest obecnie sztuk.a oryginalnej treści 
pod tytułem: „Krunu się p00obasz?" 

)'ematem j.ej jest fizyczna brzydota. Au­
tor opisuje w owej sztuce przykrości i n1e­
pr~jemności., jwch dozna.ją kobiety i męż· 

czyzm, pazibawieni ~ewoęttz.n-yocli powabów. 
Jest to smutna histotja ludzi. którzy z oclwa­
gą i.clą przez tycie, s-ta.wiaj ąc czoło prreciwie:ń' 
stworo. z pommą oboiętnośdą, chociaź w głę­
bi serca żywią żal i gorycz z powodu swej 
łn:zydoty. 

Chcąc ovrej sztuce z:ro'&ić reklamę, ~ 
siębiorai. teatralny -'Mp8ICłł aa niepowszedat 
pum~ i z ok:uj:i setnego prr.ed:sta:wienila tejj 
sz1tlki um:ądził wieczór ,.na CEIŚĆ ~~ 
mężczyzn„. ~ ~ a!zi mote w-ńą6 
udział w przedsta~ bezpłatoie. Kto 
ohoe skotzystać z tego przywiletu, musi się 
poprostu z:a.meł~ u bildem. NastępnOO 

przedstawiony zostanle komisji, która r<YL­

strzyga o tern, czy jest dość brzydki.. 
O ·kobiefa:ch, które cłla swej brzydoty mo­

głyby wejść bezpłatnie, niema mowy. Natu­
ralnie przez galanterję. Kobieta -- rak twier 
dz'i dyrektor teatru, . w ~ew.ości z treścią 
przedstawianej sztuk.1 nie jest nigdy ~­
waronkowo szpetn~ 

- Pan w domu? - spytał się Krzycki 
- Jestem, jestem - rozległ się w sąsied-

nim pokoju głos Dębicza, a za chwilę i sam 
gospodarz stanął w przedpokoju. 

- Dohrzie.. żeś przyszedł - mówił, wpro­
wadzając Krzyckiego do gabinetu. - Zacie• 
kawiły mnie ogromnie twoje słowa, dotyczą. 
ce pierścionka z opałiem. I wyCJ1braź sobie co 
za traf. Gdym wrócił od narzeczonej, wpa ... 
dła mi d'O ręki ta książka - podał przyjacie­
lowi dość grubą książkę, w której, }akiś nie­
znany aut"Or rozwodził się szeroko o wpływie 
d:r<>!!ich kamieni na los człowieka. 

Usa-d.owił Krzyo'ldego na otomanie i sam 
usiadł obok niego. 

- Prz-eczytaj ot t~ ustę.p - ciągnął da­
lej, zilekka podniecony. 

Krzycki z konicznym uśmi-echem na u­
stach począł czytać~ 

Nieszczęsną rolę w dzi.ejach władców hi­
szpańskicli odegrał pierścień z opałem, bę­
dący uprzednio własnością hrabiny Castiglio­
ne, niegdyś damy dworu cesar2owej Eugenji., 
żony Napoleona III. 

Hraibina Castiglione odznaczała się nie­
zwykłą urodą i wśród wielbicieli pięknej hra 
biiny znajdował się również Alfons XII, ów­
czesny pretendent do tronu hi.szpańskiego, na 
którego uczucia hrabina nie była obojętna, i 
odpłaca.!a mu gorąicą wzajemnością. 

Po wstąpieniu na tron, Alfons XII ożenił 
się z księżniczką krwi króle-wskiej i zerwał 
wszystkie węzły łączą-ce go z hrabiną. Wów­
crns zazdrosna hrabina posł~ła swój pierścień 
w prezende królowej. W dwa tygodnie po 
ślubie królowa umarła. 

fD. c. ·n.ł 



I 

Str. 8 „Hasło ŁódZJkie" z dnia. 4 1iipca 1928 roku.. Nr. 183 

Dziś I dni Dziś I dni 
nostevnvcb --

nosteonvth 

I obrez: 

Cz ariJ wielki pod•ól•J program I 
2 obrazy, 22 akty w jednym programie! 

Dla jednej obiety 
Wielki dramat życiowy w 12 aktach. 

:,ó~;~ Alice Joyce i Adolphe Menjou 
K • 18 ~J „ '' 

11. obraz: ' ' rCJh1ew1cz ra.ser 
Największa arcykomcdjl! doby obecnej w 10-ciu aktach w roll głównej 

niezrównany komik RAYMOND GRIFFITH i MARY BRIAN 

Sala mech. wentyl. I chlodz. Orkiestra symfon. pod bat. p. /'I, fajnera. 
Począl seans. w dni powsz. o godz. 5-ej pp, w soboty i śwlE:ta o godz. 
1-ej pp„ w sobotę I święta od godz. 1-1.30 pp„ oraz w poniedziałki 

pr:r;ez cały wieczór dla dorosłych 60 gr., dla dziec! 30 gr. 

UWf\GFll Nareszcie w nast~pnym programie ~ 
„Na)sprytnłejszy złodziej świata" w roli glówn. LUCJflNOfH.BilTJN 

•llll!l•••••••••m1amm•ra11.-..+~ 

Do akt Mt 9181 Do akt ~ 397 
1928 r. 1928 r· 

Ogłoszenie. OgłoszeniB0 

Do akt .N'2 339 
1928 r. 

O;łoszenia. 

Do akt N!? 1213 
1927 r. 

Komornik przy Są- Komornik przy Są· 
dzie Okręgowym w dzie Okręgowym w 
Lodzi i..eonard Na- Lodzi, Leonard Na­
borowski zam1esz- borowski, zamie.>Z­
kaly w Lodzi. przy kały w Lodzi, przy 
ul. Głównej Nr. 17, ul. Giównej 17, na 
na zasadzie art. 103U zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o- Ust. Post. Cyw., o­
głasza, ze w dniu głasza, że w dniu 
12 lipca 1?23 r. od 18 lipca 1928 roku, 
godz. 10-ej rano w od godz. tO-ej nno 
Lodzi, P!'ZY ~licy w Lodzi, przy ulicy 
Suwals~lej. ff2 2:>)27, Rokicińskiej N2 43, 
odbędzie SI~ sprze-1 odbędzie się sprze­
daż przez. llcyt~<:ję daż przez licyta;:ję 
ruchomości nalezą- ruchomości, m1\eżą· 
cych do Wikt~ra cych do Dawida My· 
Kmstłe~a, składają· slibórskiego,składa­
cy~h su; ~ kasy o· jących się z różnych 
gmotrwałeJ I maszy· mebli, ocenionych 
ny do pisania, oce· na sumę 800 zł. 

W. PAKULA 
Łódź, ul. Południowa 2. Tel. 52-54 

SKŁAD 

dywanów, cerat 
i przyborów tapicerskich 

Egzystuje od 1898 r. 

System napeł· 
nlacza 

LUCKY CURVE 1lrler 
~ofol!1, 

~ -NA WYJAZD 

fi76 

675 

Stalówka staży 26 lat 
Generalne przedstawi,lelstwo na Polskt: 

r::rezentacja Działu Ube::zeń P. K. O, 

I 
l·e pi~tro (Polski Bank Przemysłowy) 

Ubezpieczenie bez· badania 
lekarskiego do to.ooo w złocie 

'ii;,~;;~,:, I Hasa Chorych m~ ~odzł 
Komornfic: przySą­

d:r;ie Okręgowym w 
lodzi .f\. Łagodziń­
ski zamleszk. w Ło­
dzi, priy ul. Klllń· 
sklego 55, na zasa· 
d:r;le art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogła­
sza, że w dn. 1l·go 
lipca 1928 roku od 
godz. 10 rano w l.o· 
dzl, przy ul. Wierz· 
bowej Mt 46, odbę­
dzie się sprzedaż 
przez licytację ru­
chomości, należą· 
cych do firmy .Prze· 
mysi Wełniany Mi· 
chał Kon i Natkin• 
i składających si~ 
z 4 zespołów prz~­
dzalnkzych, ocenio­
nych na sumę 30,000 
złotych. 

lódt, dn. 28 czer­
wca 1928 r. 

KOMORNIK 
R. Ł!!godziński. 

poszukuje osoby obeznanej 
z: pracą w pralni mecha­
nicznej. 

Oferty przyjmuje Wydział 
Gospodarczy, Wólczańska 225, 
pokój 15 - do dnia 15-go 
lipca r. b. 673 

r: wwwwwww„ 

I Dr. DDłlCHllł i 
I Specjalista chorób oczu I 

powrócił do kraju 
przyjmuje poniedziałki, wtorki, 
~rody i czwartki od 10-1 i od 

4-7 po poi. 

ul. Moniuszki 1 
519 Telefon 9-97. 

I Dokt6r 

!!!ki Kinemotogral Oś111iatu_u1y I~}.~~~: 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskie}) I s6w 

Dojazd tramwajami Nt to i 10. Tel. 18-26. leczenie lampą 
Od wtorku, dn. 3-go do poniedziałku, kwarcow;a 

dn. 9-go lipca 1923 r. wł. AndrzeJa J6 z. 
Program N! 24 

Dla dorosłych początek seansów o godz. 
18.45 I 21.45, w soboty I w niedziele 

o godz. 16.45, 18.45 i 20.45 
Dramnt salonowy w 10 aktach, 

W rolach głównych: L. Dl\GOVER,,Hl\RRY 
LIEDTKE, DPiRY HOLM i ERNEST 

VEREBES 

" KROLEWICZ ,.. 
FIOŁKOW 

TeL 32-28. 
Goddny przyjęć.: od 
1.30 - 2.30 ci1a Pań 
od 6- 8 ciła panów, 
W nl~zieł11 I śwł~ła 
498 od 10-12. 

Dr. med. 

LUBICZ 
Cqielniana 43 

TeL 41-32. 

Komornik przy Są· 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leonard Na­
borowski, zamlesz· 
kały w lodzi, przy 
ul. Glównej 17, na 
zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw„ o­
głasza, że w dniu 
18 lipca 1928 rokn 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Rokicińskiej I-& 53, 
odbędzie się spr:ze· 
daż przez licytację 
ruchomości, należą· 
cych do firmy .R.dolf 
Wagner i S·ka", 
składających się z 
maszyny do presto­
wania desek, oce­
nionych na sumę 
1000 zł. 

Komornik przy Są­
dzie Okręgowym w 
Lodzi, Leonard Na­
borowski, zamiesz­
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej N2 17, na 
zasadzieart.1030 Ust. 
Post. Cyw. oglasza. 
że w dniu 20 lipca 
1928 roku od go­
dziny 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej N2 238 
odbędzie się sprze· 
daż przez licytację 
ruchomości , rależ­
ących do firmy ~Sa· 
lomon Baruch i Mo­
ryc Perła", sklada­
jących się z 140 ka· 
peluszy wełnianych, 
ocenionych na sumę 
1056 zł. 

nlonych na sumę tódż, dn. 30 czer-
2020 zł. wca 1928 r. · Podwójna suma ubezpieczeń w razie 

nleszcz-:śllwego wypadku 

Dla młodzieży pocz. seansów o g. 15-ej 
i 16.45, w soboty I nled:złełe o 13 I 15.ej 

Specjalista c:borłib 
skórnych, wena· 
ryaAJc:h i lDOCllO­

płciowy~h. 

Lódt, d. 28 czer· 
wca 1928 r. 

Lódt. d. 30 c:r;er­
wca 1926 r. 

t.ódt, dn, 5 czer· 
wca 1928 r. KOMORNIK 

L. Naborowski . Dramat w 6-clu aktach, 
KOMORNIK KOMORl'ilK KOMORNIK 

L. Naborowski. L. Naborowski. L. Naborowski. 
Ryzyko wojenne włłłCzone. Składki zwolnione od opłaty 

stemplowej. Informacje od 10-2-ej. 659 
w roli głównej TOM ••X 

Więźniowie gór 
1"1.f\D PROGP.f\M;??? 

tłahrieUanie lam­
pą kwarcowaa-

Przyjmuje od godz. 
8 do 10 rano i od 

god:&. 5-B wlecz.. 

RESURSA r Kilińskiego Nr. 123. I 
~ ... m11„as••2a„11m1:11m11D11..:~aEmmE111BllBlllZlll._m:c~ 

Kino FABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 

Ceny miejsc dla młodz.: 1·25, lł-20,.lłl.f().gr. 
Ceny miejsc: dla dorosł.: 1·70, 11-60, Hl-30 gr. 

W poczekalniach kina codz. do godL 22 
201 audycje radiofoniczne. 

Dla pań od 3-5 od· 
d:r.lełne poaekałnla. 

li 11g10111ni1 drulłle Od wtorku, dnia 3-go do poniedziałku dnia 
9-go lipca 1928 r. włącznie 

Wzruszający dramat ilustrujący życie 
dzisiejszej Rosji 

(Miłość nad brzegiem ~lewy) 
Obraz godny widzenia, film pełen emocji. 

W ROLF\CH GŁOWNYCH: 

W. Buszkinskaja 
Bela Czernowa 

Teodor Nikitin 
Walery Sokołow. 

NR.STĘP NY 
PROGRFI~: Mocarz świata 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
203 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9, 

ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22 
poleca po cenach najniższych lustra, 
trama, tualety: jasne, ciemne w orygl· 
nalnych ramach oraz lustra wisaiice. 
Mebla po1edyńcze oraz całkowite un4-
d~enla najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie I poprawianie 

luster z przyniesieniem do domu. 

Sprzedaż NA !!ATY I ZA GOTÓWKĘ. 

Kwiaty sztuczne \auoooisorzedot 
i abażury 

wykonuje z własnego i 
nego materjału solldnle 
tanio bo na czwartem 

powierzo· 
i bardzo 
piętrze! 

Irena Szmidt 

Sklep 
nadający się na kai· 
dy Interes, sprzedam 
od zaro:z, Zaqtna 66. 
z bramy aa lewo. 

67-C 
Do akt N! 792 ~~!l<?l()M)ilt!!<!l(J!C)IC 

1926 r. Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętr.o I Rótne I 
I Ogłoszenie. Okazjal . ~--
1 

Komornikprzysą- ~ Zakład WJltbów Szpularka 

1 
~~~z~~~i!~~~~l~ Przy Ul. 0 2 f Od O łlJ ~ J ftr. Z6 ~ Skórzano-GalanteryJaych potrze~~·~: poń· 

t dzi, przy ul. Kiłiń- w podwórzu II piętro. czoszarni. Zmmenho· 

~~::g~r~5, l~~o z~ss~: u A. Przybycina Jt.6dJfa, bulł.oG~~kwłn~ 1 s, ·P~YO!l~~~!~!ki&~ fa N! 18. 6tit 
Post. Cyw. ogłasza, i p •a, 
że w dniu l l lipca 410 można dostać POLECl\MY: · f BCO\VDln 
1928 roku od godz 

~~~~1 ~~~~~li~~~~: Obrazy, lustra, lands1afty 
go N2 60, odbędzie 
się sprzedaż przez • za wkładem 6 i 10 zł. 
licytacji; ruc:homo- po 2 złote i po 5 złot. tygodnłowo. 
ści, należących do - -
ździslawa Borozyń- J;li(il;()iCJ;)i(Jit-"";("'"JK_>IC,..';(_M( ... -"'}k-)i_. 
skiego i skladeją­
cych si~ z mebli, 
ocenionych na su­
mę 670 zł. 

-Walizy wszelkiego rodzaju oraz Sakiewki 
i Torebki damskie, Portfele. Papierośnice 
Teki, Teczki, Tor11lstry, Paski bagażowe 
orai wszelkie przedmioty w zakres wy­
twchczości wchodzące i reperacje. • • • 
Wyr6b własny. - Ceny 11miarlc:owane 
„„„liBEmLWl ... liJm„„ 
z powodu likwidacji 

fryzjerski potrze· 
bny, Rzgowska 33. 

671 

Potrzebny 
zdolny stolarz Prze­
jazd Hr 65, Hacał11. 

012 

Potrzebny 

Czy jesteś członkiem L. O. P. P.? 
Łódt, d. 5 cz:erwca 

1928 r. 

KOMORNIK 

·Potrzebni chłopcy 
do ulicznej sprzedaży gazet na ty· 
godniówkę zł. 20. Zgłaszać się 
ul. Piotrkowska Nr. 85, li wejście, 
w maszynie, od godz. 5-8 rano. 

sprzedaje całe urządzenie sklepowe 
składające się: z kontuaru, kreden· 
su, 3 gablotek- oszklone, wszystko 
w dobrym stanie, bardzo tanio. 
ł\dres ulica Piotrkowska NI 141, 
w podwórzu (drukarnia). 

chłopiec do terminu 
do zakładu rymar· 
sko ·galanteryjnego 
Piotrkowska J'l! l;j3, 
S. Skarzy:isłtl 670 

CENY PRENUMER.RTY: 

W Lod:zi z niedzielnym dodątkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 3.20 

Zamiejscowe „ „ • 3.60 

Zagranica • • „ 6.30 

Odnoszenie do domu • „ 0.40 11 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. 

łl. Łagodziński 

CENY OGtOSZEŃ MIEJSCOWYCH.: 
Przed tekstem 50 groszy za wiersz milimetr. 1 lam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 „ • • 1 „ • 4 „ 
Nadesłane 30 „ „ • 1 • • 4 • 
Za texstem 30 „ • • 1 • • 4 „ 
Nekrologi 30 • „ 1 „ • 4 „ 
Komunikaty 30 „ „ 1 " ·• 4 • 
Zwyczajne 8 , 1 „ „ IOlamów 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsz:e 
o gł os z. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlecz:. o 30ola drożej. 

Ogt?szenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .i<esursa" w · Łodzi. 
Drukarnia Państwowa w Lodzi, Piotrkowska Nr. 85. 

,: 

' 

Ogloszenia firm zamlejsc:owych, chociażby posiadających filie 
w Lodzi, a centra.le gdzielndzlej, o 500/o drożej od cen miejscowyc;b. 

Firmy zagraniczne o lOOOło droiej. 
Każda no.va podwyżka obowiąz:uje wszystkie już przyjęte ogło• 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
Za terminowy druk .ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 

nie odpowiada. 
1\rtykuły. nadesłane bez oznac:z:enia honorarjum. uważane są 

z:a bezpłatne, 
Ri;kopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red11kcja nie 

zwraca. 

RedaKtor odpowied<Zialny: Michał Walter. 


